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Odnowienie trójprzymierza. 


Poseł na sejm węgierski p. Visontai wy- 
stosował na piśmie nąstępujące zapytanie do 
rządu: „Czy prawdą jest, że już się toczą ro- 
kowania o.przedłużenie politycznego związku, 
do którego należą Austro-Węgry i Niemcy z 
jednej strony, a Włochy z drugiej. Ponieważ 
są doniesienia, że te rokowania dały pomyślny 
rezultaż, ale o tyle zmieniły warunki istnieją- 
cego traktatu, iż Włochy otrzymały jakieś za- 
pownienia, dotyczące stosunków na półwyspie 
bałkańskim, przeto upraszam o wyjaśnienie, 
jakiego rodzaju są owe zapewnienia 1 czy nie 
zmienią one charakteru trójprzymierza, które 
dotąd było wyłącznie odporne? Wreszcie rząd 
zechce wyjaśnić, czy wszelkie nowe zobowią- 
zania, wrzekomo przyjęte przez Austro Węgry 
względem Włoch, nie zmuszą naszej monarchii 
do porzucenia rezerwowego stanowiska, jakie 
ona dotąd zajmowała wobec spraw bałkańskich ?* 

To zapytanie p. Visontaia widocznie zo- 
stało wywołane doniesieniami pism włoskich, 
które w ostatnich czasach, z powodu zapowie- 
dzianego na przeszłą niedzielę albańskiego 
kongresu w Neapolu, dużo się zajmowały przy- 
szłością Albanii. Utrzymywały te pisma, że w 
rokowaniach o odnowienie trójprzymierza mu- 
siano przystać na jakieś nowe określenia, które 
zabezpieczają równowsgę na Adryatyku w 
sposób bardzo korzystny dla włoskich dążno- 
ści. Włoskie pisma odzywały się wprawdzie 
półsłówkami, prawiły o równowadze na Adrya- 
tyku, o zabezpieczeniu historycznego rozwoju 
sto unków, o popieraniu naturalnych dążności 
i t. d., ale ztego y ego, wynikało, że trój- 
przymierze po prostu robi Włochom prezent z 
Albanii, zupełnie tak samo, jak Francya zro- 
biła im prezent z Trypolitanii, to znaczy: 
„Cheesz, to weż, my nie będziemy  przeszka- 
dzali*. f 

Rzecz naturalna, że taka zmiana warun- 
ków traktatu trójprzymierzowego nietyiko zmie- 
niłaby jego pokojowy oharakter, ale nadto 
stworzyłaby dla Austro-Węgier nowe, a może 
niezmiernie wielkie trudności na półwyspie 
bałkańskim, nie mówiąc już o tem, że rozbiła- 
by austro-rosyjski układ z r. 1897-ego. Jest te- 
dy zrozumiałem, że znaczące półsłówka wło- 
skich dzienników obudziły w Austro-Węgrzech 
zdziwienie i ciekawość. Ale kto zachował roz- 
wagę, ten ani na chwilę nie mógł przypuścić, 
że dyplomacya austryacka przystała na podo- 
bne zmiany w kwestyi bałkańskiej. Cierpli- 
wość przyniosłaby wyjaśnienie, ponieważ dele- 
gacye niebawem się zbiorą. Leoz deputowani 
węgierscy nie odznaczają się cierpliwością, 
nadto zaś ów obóz, do którego należy p. Vi- 
sontai, stale dąży do zmniejszenia powagi de- 
legacyj na korzyść powagi sejmu węgierskiego. 
Dla polityków w rodzaju p. Visontaia nie ma 
innych państwowych czynników, oprócz pe- 
szteńskiego ministeryum. Głównie dlatego po- 
jawiła się ta interpelacya, którą przytoczyliśmy 
wyżej. Sprawiła jednak ona to, że zarówno w 
Wiedniu, jak w Berlinie, w sposób półurzędo- 
wy zaprzeczono wszystkim półsłówkom  wło- 
skich dzienników. Wedle tych półurzędowych 


oświadczeń, nie zgoła nie zmieniono w polity- 
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Józef Weyssenhof: „Sprawa Dołęgi*. (Warsza- 
wa, nakład Gebethnera i Wolffa 1901). 


(Ciąg dalszy). 


Wkrótce potem książę Andrzej rozkochi- 
wuje w sobie córkę Hellego Marynię i przez 
lexkomyślne naznaczanie jej schadzek dopro- 
wadza do tego, że chcąc jej Monor salwować, 
musi się o nią oświadczyć u Hellego. Pisze 
więc do Hellego list z oświadczynami, ale w 
takiej formie, żeby ojciec Maryni musiał odmó- 
wió, i zasięga w tej sprawie rady Dołęgi, przy- 
czem tak mu się zwierza (str. 204): 

— Dlaczego ta śliczna Marynia ma nazwisko 
niemieckie, a nie nazywa się ohoóby... Amsicka 
albo Gznbska? dlaczego szczególniej ma tego 
starego śbika za Ojca, O ozem, gdy pomyslę, 
zęby mi cierpną. ] 

— Nie jest to nowe odkrycie, Andrzeju. Po- 
zwól sobie powiedzieć, że znasz ją od roku, a 
gdy ją poznałeś, nie byłeś dzieckiem. Ze wszyst- 
kiego, co o niej wiem, coś mi sam o niej mó- 
wil, wnoszę, że panna Hellówna jest osobą 
bardzo wysokiego gatunku moralnego, towa- 
rzyskiego... jakiego tylko chcesz. I do tego, 
taka ładna! Że jest mieszczanką, cóż ci to prze- 
szkadza, tobie, któryś miał zawsze umysł nie- 
zależny? czy to wstyd? czy nawet niższość? 

— To jest rozumowanie dobre — odpowie- 
dział Zbarazki — ale łatwe. Są cienie subtel- 
niejsze, które się dostrzega dopiero wtedy, gdy 
idzie o własną skórę. Pomyśl sobie: obiecać, 
że całe życie żyć będziesz z jedną kobietą, a 
zawsze choć trochę z jej rodziną — i nie być 
pewnym, czy ta kobieta nie będzie cię raziła 
codzień tem właśnie, że jest odmiennego po- 
chodzenia ! - 

— Ależ, Andrzeju, to są finezye dla powie- 
ściopisarza — psychologa; co innego ma się 
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cznych warunkach traktatu trójprzymierzowe- 
go. Zrewidowano je dokładnie i przekonano 
się, że w dostatecznej mierze zabezpieczają u- 
prawnione interesa państw traktatowych. To 
jest zupełnie zgodne ze stosunkami i z lojal- 
nością względem Turoyi. Austryacki i niemie- 
oki traktat z Włochami kończy się 6 maja 1903 
roku i powinien być na rok z góry wypowie- 
dziany, w przeciwnym zaś razie trwa dalej. 
Gdyby zatem był on w czemkolwiek zmienio- 
ny, to jużby wolno go było uważać za nowy, 
który trzeba byłoby zawrzeć w określonym 
terminie. Skoro jednak nie poczyniono zmian 
w starym traktacie, przeto wszelki pośpiech 
jest zbyteczny, albowiem niewypowiedzenie 
traktatu jest jego przedłużeniem. Dlatego za- 
pewniają, że hr. Gołuchowski nie wspomni w 
delegaoyach o treści rokowań, zostawiając to 
sobie do chwili odnowienia traktatów han- 
dlowych. 


Zerwane rokowania. 


Wodzowie Boerów: Schalk-Burger, który 
jest po Kriigerze zastępcą prezydenta Trans- 
waslu, prezydent Oranii Steijn, Łukasz Meyer, 
który był prezydentem najwyższego trybunału, 
wreszcie jenerałowie: De-Wet, Botha i De-La- 
rey, pięknie podziękowali lordowi Kitchenero- 
wi za to, że im pozwolił zjechać się na poko- 
jową naradę w Pretoryi, wysłuchali jego osta- 
tnich warunków i odjechali do swoich wojsk. 
Rzekli jednak przed odjazdem, że nie mogą 
dać żadnych zapewnień, bo muszą się wprzó- 
dy naradzić z innymi wodzami boerskich od- 
działów, ale sami gorąco pragną pokoju i może 
za trzy miesiące zdołają przysłać lordowi ja- 
kieś pomyślne wiadomości. Lord odrzekł, że 
przez te trzy miesiące będzie prowadził akoyę 
militarną. 

A zatem wojna nie dozna żadnej przerwy, 
w Anglii zaś mniemają. że potrwa ona co naj- 
mniej drugie trzydzieści miesięcy, albowiem 
Boerzy nie przystaną na warunki, podyktowa- 
ne im przez lorda Kitchenera, a właściwie 
przez gabinet londyński. Korespondent pisma 
Oriental Advertiser, poświęconego wyłącznie 
sprawom kolonialnym, doniósł, że wodzowie 
boerscy już w Pretoryi postanowili toczyć 
wojnę, a jeżeli mówili o swem pokojowem u- 
sposobieniu, to w tej myśli, że będą przyjęte 
ich warunki, między którymi dwa następujące 
były kardynalne : niepodległość pòd zwierzch- 
nietwem Anglii, przyczem zabierze ona na 
SWĄ aliodai okręg, zawierający kopalnie zło- 
ta, i zupełna amnestya dla wszystkich zgoła 
osób, które w jakikolwiek sposób walczyły z 
Anglią, a zatem nietylko dla Boerów, lecz 
także dla Holendrów z kolonii Kapskiej i Na- 
talskiej, czyli dla zbuntowanych angielskich 
poddanych. Lord Kitchener odrzekł, że jako 
żołnierz, nie chce Boerów łudzić; musi więc 
im powiedzieć, że nietylko nie otrzymają nie- 
zawisłości pod zwierzchnictwem Anglii, ale 
nawet takiej autonomii, z jakiej korzysta Ka- 
nada; samorząd oczywiście będzie zaprowadzo- 
ny, ale w jakich rozmiarach i kiedy, o tem 
teraz nawet w przybliżeniu nie można nie po- 
wiedzieć. Co zaś do amnestyi, to żadnego obo- 
wiązku Anglia nie przyjmie, jednakże nie ma 
wątpliwości, że jeżeli Boerzy teraz się podda- 
dzą, to król podczas koronacyi swej zrobi 
wielki użytek z prawa łaski. 

Nieugięta więc była postawa angielska i 
tak harda, jak starorzymskich Kwirytów, i tak 
pewna siebie, jak gdyby ostateczne zawojowa- 
nie Boerów nie podlegało najmniejszej wątpli- 
wości. Widocznie Boerzy inaczej o tem myślą, 
skoro odjechali, nie złożywszy żadnych przy- 
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rzeczeń. Dla ludzi prawych łatwiej jest zrzec 
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Wreszcie o chłopach historyk niemiecki 


się nawet niepodległości, aniżeli opuścić tych |tak pisze: „Chłop niemiecki upodlił się w wie- 


współbraci z kolonii Kapskiej i Natalskiej, 
którzy chwycili za broń jedynie po to, aby u- 
łatwić walkę Boerom z obu republik. Wypie- 
ranie się sojuszników, to rzecz w Europie 
dość zwykła i to się nawet nazywa rozumnym 
egoizmem, mądrością polityczną, która na- 
przykład Prusom dała potęgę, ale europejska 
państwowa etyka jegteze mie wszędzie została 
należycie oceniona; jtj doskonałości nie poj- 
mują Boerzy — i będą dalej walczyli. Przed- 
wczoraj w izbie gmin oświadczył minister Bal- 
four, że niema żadnych nowin z południowej 
Afryki o nadziejach na pokój, a ministeryum 
wojny szykuje nową wojenną ekspedycyę. Mi- 
nister Chamberlain udał się do lorda-namiest- 
nika Kanady z zapytaniem, czy rząd kana- 
dyjski nie mógłby dostarczyć jeszcze kilku 
pułków do Afryki, i otrzymał odpowiedź zu- 
pełnie niepomyślną. W ogóle warunki, w ja- 
kich Anglia walczy z Boerami, są niezmiernie 
uciążliwe i doprawdy zdumiewa jej wytrwałość 
w dążeniu do założonego celu, ze stałem pomi- 
janiem ustępstw, któreby odrazu cel ten zbliżyły. 


dludjum nad duszą germańską 


IL. 


Gdy w Polsce władza ludu szlacheckiego 
coraz bardziej rosła, a władza królewska sła- 
bła — na zachodzie kontynentu działo się 
wprost przeciwnie, 

Za przykładem Francyi wzrastała i w 
Niemczech siła nowoczesnej idei monarchicznej, 
oraz nowoczesnej centralizacyi. 

Jeżeli jednak we Francyi stało się to do- 
piero po długiej i zażartej walce wszystkich 
żywiołów liberalnych, a ostatnia uchwała roz- 
pędzonych Stanów żądała zniesienia poddań- 
stwa — w Niemczech było całkiem odmien- 
nie. Tam stany nie stawiły prawie żadnego 
oporu wzmocnienia wiadzy książęcej. Każdy 
stan myślał tylko o sobie, starając się, o ile 
możności, zrzucić z siebie ciężary i wysokość 
swego rzeczywistego dochodu jaknajstaranniej 
zataió. Nie miały one nawet tyle samowiedzy, 
żeby wyzyskać sankcyę pragmatyczną (1720), 
celem utwierdzenia swych praw, owszem prze- 
ścigały się przy tej sposobności wzajemnie w 
okazy waniu! ulejgaośLi. SC; Kerul VI w 1. 1711 
objął tron po bracie, uważały „wiernopoddań- 
cze-najposłuszniejsze stany* Dolnej Austryi za 
„szczyt szczęścia, że mogły się położyć u stóp 
cesarskiego majestatu“ (Spencer: „Hist. Now.“ 
T. V, str. 192). „Szlachta zamieniła się w dwo 
raków, ubiegających się na wyścigi o urzędy 
dworskie lub państwowe, które dawniej pozo- 
stawiała mieszcząńskim „pismakom* i uginała 
pokornie karku przed majestatem panującego 
księcia“. Właściwe poczucie narodowe i pań- 
stwowe „posiadała tylko szlachta brandenbur- 
sko-pruska, która, wychowana w szkole woj- 
skowej, czuła się nierozerwalnie związaną z dy- 
nastyą panującą i była na wskróś monar- 
chiczną*. 

Toż samo wśród mieszczan: „Dawna du- 
ma obywateli miejskich, a z nią i poczucie go- 
dności swego stanu, zniknęły* (str. 200). 

Toż samo i wśród duchowieństwa niemie- 
ekiego: „W duchowieństwie wiejskiem rzadko 
znajdował wieśniak przyjaciół i opiekunów. 
Proboszcz w Niemczech uważał za rzecz naj- 
korzystniejszą dla siebie, za najt iększy za- 
szczyt i szczęście, jeżeli kiedy został zaproszo- 
ny do pańskiego stołu, gdzie z uprzejmym u- 
śmiechem na ustach słuchać musiał grubych 
żartów gospodarza“. 


w życiu do roboty, jak ciągle przypatrywać 
się odcieniom indywidualnym swoim lub osób 
najbliższych. Czemże wreszcie ta miła i dobrze 
wychowana panna mogłaby cię razić? 
— Nie razi mnie, skoro czuję do niej sza- 
lony pociąg i prawdziwą sympatyę. Jednak 
przyznam ci się: czasem — rzadko — powie 
mi coś takiego, albo wykona jakiś ruch pod 
bardziej rozwartym lub ostrym kątem — a ja 
notują: takby tego nie powiedziała, nie zrobiła 
panna z mojego towarzystwa. I wtedy przecho- 
dzi mnie lekki dreszcz bojaźni — nie wstrętu — 
bojaźni. 
— Ale cóż to za słowa? co za objawy? czy 
ważne ? — spytał Dołęga. 
— Gdzież tam! najdrobniejsze. Czasem, na- 
przykład, zapyta mnie o coś, co się tyczy 
Waru, albo rodziny z jakąś słodyczą niby vo- 
korną. Ja słodycz lubię, ale pokorę uważam za 
zbyteczną. Albo mówi o nas, jak o żelaznym 
wilku.. A kiedyś znowu przy jakimś żarcie 
mrugnęła tak, że mi przypomniała starego 
Hellego! Aż mi się zimao zrobiło. 
Jan patrzył na Andrzeja, jak na chorego. 
— Ty się litujesz nademną, widzę to — cią- 
gug} Andrzej — boś ty zupełnie inny: ty masz 
zawsze jakiś cel po za tobą leżący i patrzysz 
na ten cel, a nie lnbujesz się w szczegółach 
własnego życia. A wiesz, gdy kto ma to moje 
usposobienie, to go czasem zauważony drobiazg 
raduje albo drobiazg przyprowadza do rozpaczy. 
— Mój drogi! — rzekł Dołęga — z tych 
drobiazgów nie składa się dusza ludzka. 
— Ale składa się życie — odpowiedział Zba- 
razki. 
— Marne życie. 
— Ale moje. [ 
Tu zamilkli przyjaciele i rozeszli się zno- 
wu, choć bez urazy, w dwie odmienne zupeł- 
nie drogi*. 
W dalszym ciągu rozmowy Andrzej przy- 
znaje, że gdyby się uparł, rodzina nie stawia- 
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łaby mu w tym ożenku przeszkód, zwłaszcza 
ze względu na wielkie pomnożenie majątku, bo 
Helle jest milionerem, minęły już bowiem te 
czasy, kiedy warstwy społeczne oddzielone 
były od siebie nieprzekraczalnemi pryepaścia- 
mi; wstręt do mezaliansu leży w nim samym, 
w jego arystokratycznem, wybrednem usposo- 
bieniu. 

Przejdźmy teraz do reprezentanta nowych 
prądów — Dołęgi. Pochodzi on z drobnej szla- 
ohty, posiada trochę majątku, a oddaje się pra- 
ktycznemu zawodowi inżyniera. Osnuł plan 
sieci szos, przecinających okolicę Waru; plan 
ten może mieć dla dobrobytu kraju wielkie 
znaczenie. Ale trzeba dla planu uzyskać kon- 
cesyę, w tym celu musi Dołęga prosić o in 
terwencyęj ludzi wpływowych, przyczem ma- 
newruje całą sprawą tak, aby tym ludziom, 
przyzwyczajonym do kierowniczego stanowi- 
ska w społeczeństwie, zdawało się, że inicya- 
tywa wyszła od nich. Ostatecznie reprezentanci 
arystokracyi jadą do Petersburga, aby tam u 
najwyższych czynników przedstawić „sprawę 
Dołęgi*. Przez dłuższy czas nic o nich nie 
słychać, wreszcie wracają z uroczystemi, ta- 
jemniczemi minami, mówią, że przywieżli ze 
sobą wiatr nowy, wyrobili sobie wpływowe 
stosunki, przygotowali mnóstwo ważnych dla 
okolicy Waru spraw, między niemi budowę 
kolei. Dołęga jednak wciąż nalega na to, żeby 
mu powiedziano, oo się właściwie stało ze 
sprawą szcs, bo idzie mu o zysk pozytywny z 
wyprawy do Petersburga a nie o jakieś plato- 
niczne widoki na przyszłość, które dają wpra- 
wdzie obfity temat do toastów, ale realnego 
pożytku nie przynoszą. Wysłańcy Dołęgi wy- 
mijają jego natarczywe pytania, lekceważą go, 
chociaż on był właściwym inieyatorem podró- 
ży, łudzą go i tumanią, nie z rozmysłu ale 
dlatego, bo zapomnieli o jego sprawie, aż wre- 
szcie po wielu korowodach, dowiaduje się Do- 
łęga, że koncesyi na szosy nie uzyskano, że 


kowej niewoli, był nieokrzesanym, zabobonnym, 
podstępnym i kradł przy każdej nadarzającej 
się sposobności. Zameżniejsi zaś wieśniacy od- 
znaczali się butą i nie ukrywali swej niena- 
wiści do panów. Charakterystycznem pod tym 
względem jest przysłowie, które wówczas wśród 
bogatych chłopów z Mansfeld wielką ciemzpło 


jsią popularnością: „Młodemu wróblowi 1 mło- 
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demu szlachcicowi należy zawczasu łeb ukrę- 
ció“ (Spencer, str.-215). Zawczasu, to znaczy: 
dopóki jest słaby. 

"Nie innych też zasad trzymali się Krzy- 
żacy wobec swoich, to silnych, to słabych, to 
potrzebnych, to zbytecznych sąsiadów. System 
był zawsze ten sam: płaszczenie się wobec sil- 
nych — tyranizowanie słabych. Gdy zaś spra- 
wa była wątpliwą, zaczynali od pokory i ży- 
czliwości. 

Następujący przykład objaśni zarazem, w 
jaki sposób Polska straciła nadwiślańskie Po- 
morze: 

Gdy w r. 1308, wskutek zdrady Święców, 
Brandenburczycy zajęli dolny Gdańsk, a do- 
wódzca górnego miasta i zamku, Bogusz (za- 
wsze ta naiwność polska!), wezwał na pomoc 
Krzyżaków, ci ostatni obsadzili połowę zamkn 
i w pomyślnej wycieczce pomogli znieść do 
szczętu wojsko Brandenburczyków; a nastę- 
pnie... następnie, przekonawszy się, że Polacy 
są od nich słabsi, uwięzili Bogusza i opano- 
wali drugą połowę zamku, wypędzając z niej 
załogą polską. Ponieważ zaś odbywał się wła- 
śnie jarmark w Gdańsku, skorzystali z tej spo- 
sobności i nocą, znienacka, wyrżnęli około 
10.000 bezbronnej ludności. Poczem zdobyli i 
inne grody, i w ciągu dziesięciu miesięcy pod- 
bili całą krainę pomorską (ob. między innemi 
Korzona „Hist. w. śred.*, str. 358). 

Nie róbmy im specyalnego zarzutu z o- 
wej nocnej igraszki, bo w ten sposób objawia- 
ły się i gdzieindziej ogólno-ludzkie ideały — 
zaznaczmy tylko niezwykłą łatwość przeskoku 
od życzliwej uczynności do krwiożerczej zdrady. 

Oto, jak charakteryzuje Szajnocha tę dru- 
gą stronę medalu u naszych cywilizatorów 
krzyżackich : 

„Mimo rozpostartej po wszystkich kra- 
jach sieci swego majątkowego i duchowego 
zwierzchnictwa, mimo bliskiej nadziei przytar- 
cia całej Kazimierzowej Polski swoją prazmo- 
cą, stroi Krzyżak zawsze minę pokornego, 
spokojnego, niewinnego prostaczka*. Kronika- 
rze przechowali nam liczne listy Wielkich Mi- 
strzów zakonu do sąsiednich książąt, wykązu- 
jące bezprzykładną potulnośóć wobec tych, 
których się na razie lękali, albo których mo- 
gli potrzebować. W jednym m tych listów 
dochodzi pokora W. Mistrza do tego stopnia, 
że sam wielbiciel i dziejopis zakonu, uznając 
ją za zbyt przesadną, nie chce udzielić nam 
tego listu („Jadwiga i Jagiełło" Bibl. Dz. Wyb., 
ez. 2, str 21) Zupełnie, jak Schlosser wstydził 
się listu Fryderyka Wilhelma. „Mając stosun- 
ki ze wszystkiemi prawie dworami europej- 
skiemi, z najpotężniejszymi władzcami świata, 
poufalili się wielcy mistrzowie w mniszej po- 
korze nawet z niższemi klasami, z urzędnika- 
mi takich nawet książąt i królów, których 
oni sami przewyższali potęgą, mianowicie z 
wojewodami polskimi i z pospolitą szlachtą 
polską* — podobnie jak Karol V. cesarz nie- 
miecki (1519— 1556), który, potrzebując sobie 
zjednać króla angielskiego, Henryka VIII 
głównie przez pośrednictwo jego ulubieńca, 
syna rzeżnika, biskupa Wolseya, pojechał sam 
do Anglii, dotarł aż do Kanterbury, i Wolseya 
obsypał  pochlebstwami — nie wahał się 
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może będzie ona kiedyś udzielona, ale w zmie- 
nionej formie. Zirytowany i zniechęcony Do- 
łęga tak zwierza się z tych niepowodzeń An- 
drzejowi (str. 252): 

„Już się rozmówiłem z tymi panami, wy- 
starczy mi to. A co do twoich projektów ma- 
trymonialnych, jeżeli chcesz wiedzieć moje 
zdanie, — nie żeń się z Hellówną, pozostań w 
swojej sferze, nie walcz z nią. Bo gdybyś 
chciał z nimi walczyć, nie zabiją cię, ale cię 
zanndzą, zemdlą cię... Zechcesz im coś wytłó- 
maczyć — ziewną i powiedzą, że Oni są już 
dużo dalej i wyżej od twego rozumowania. 

— Tos widzę nierad z naszych działaczy? — 
rzekł Andrzej. 

Na to Dołęga odpowiada zdaniem, w któ- 
rem charakteryzuje całą wartość warstwy ary- 
stokratycznej w Królestwie polskiem. Chara- 
kteryzuje może zbyt ostro, bo nie uwzględnia 
tego, że ta warstwa napotyka w działaniu 
swojem ustawicznie na zapory, stawiane jej 
przez rząd rosyjski, ale w każdym razie cha- 
rakteryzuje bardzo trafnie. Powiada mianowicie: 

— Są oni jak wielka, stojąca woda. Po- 
pchniesz ją — rozleje się; chcesz ją zapalić? — 
mokra; użyć do obracania młynów? — nie 
płynie. A zalewa jednak ogromną przestrzeń 
kraju i gdzie nie pleśnieje, tam zakrywa bez- 
użytecznie rodzajne pola. Dlatego przez tę 
samą wodę trzeba poprowadzić mocną groblę, 
po której przyjdą nowi ludzie „najlepsi*, trze- 
ba dać tej wodzie dopływy z nowych źródeł i 
skierować ją na jakiś pożytek. Myślałem, że 
zdołam coś takiego rozpocząć, choóby w dro- 
biazgu, choć do pewnej miary, nie przenoszą- 
cej moich sił... Ale gdzie tam! Nie tn niema 
do czynienia — trzeba isć gdzieindziej, trzeba 
szukać ludzi, gdzie są, a nie „sfer“. 

— Sądzisz ostro ale słusznie, — rzekł powa- 
żnie Andrzej — pomijasz jednak inne właści- 
wości istniejącej u nas arystokracyi. Są oni 
naprzykład jedynymi może przedstawicielami 
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przyjmuje wyłącznie : 
djuncya dzięnsików Sokołowskiego wo Lwów 
Pacak Mausmaana i. ©. 
Ceny ogłoszsń! 
Zwyczajne agionzeaia pa ezwarta, 
stronlop 

wieraz petitowy albo jego miej sce 30 h 
4 W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitom za każde mowo 4 h. 
iłustym garmondem „ 6 h. 
koresp. prywatne fh 

Nadesłane na trzeciej stroalcy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je 

o miejsce . . . . . . 60 h. 
Reklamy po kronice wiersz petit 1 k 
Ogłoszesia na czele Rumoru 
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Długość dnia godzin 18 minut 45 
Przybyło dnia od wczoraj 6 min, 


nawet obiecywać mu tyary papieskiej (Alva- 
rez: „Obr. hist. pow.* str. 388), a był to ten 
sam Karol V, o którym napisano: „nigdy, 
odkąd minęły najświetniejsze chwile średnich 
wieków, monarcha niemiecki nie władał tak 
imponującą potęgą* (Spencer: „Hist. Now.“ 
tom I, > 283, 7 (Sp J À 

Gdy jaki wojewoda polski prosil wielkie- 
go mistrza zakoau o przysługę, odpisywano 
mu natychmiast w najpoddańszej formie, za- 
pewniając, „źe rozkaz z ust jego milszym jest 
zakonowi, niż z ust któregokolwiek ~» moca- 
rzów świata* (Szajnocha, 1. e. 38). 

Wojewodowie polscy, zachwyceni takim 
szlachetnym sąsiadem, wyciągali dlań kaszta- 
ny z ognia; pomagali mu zdobywać ziemie, 
służąc lepiej nieraz, niż swoim własnym pa- 
nom, a Krzyżacy, ziemie zagarniane piędź po 
piędzi łupili, kolonizowali i wynaradawiali, 
odgraniczając się przytem tak starannie od 
tuziemców, że nawet polecone było, aby „ża- 
den Niemiec w mieście lub wsi niemieckiej, a 
nawet w gospodzie przy gościńcu, nie przyj- 
mował na służbę parobka pruskiego, albo 
dziewki pruskiej“, (to znaczy polskiej lub li- 
tewskiej). 

Ale dopóki krzyżak nie czuł się dość 
silnym, żadna obelga nie skłoniła go do roz- 
poczęcią wojny. „Krotofiliny* biskup polski, 
Kropidło, naigrawał się z tego „tchórzostwa ; 
krzyżacy zaś znosili drwinki z pokorą, wyna- 
gradzając sobie nudy pokoju polowaniem. 

„Głośny swojego czasu rycerz niemiecki, 
a zarazem komtur w służbie krzyżackiej, wy- 
jeżdżając z pękiem stryczków na harce po 
bezbronnych wsiach polskich, wiązał się ślu- 
bem rycerskim nie wracać pierwej na stano- 
wisko, dopóki na każdym stryczku nie obwie- 
si jakiego chłopa lub żebraka polskiego“ (Szaj- 
nocha l. c. s. 114). 

A proszę nie sądzić, że to były jedno- 
stkowe wybryki i „bezprawia“, w ścisłem zna- 
czeniu tego wyrazu. Już przy założeniu Mar- 
chii (prowincyi  kresowej) Brandenburskiej 
(1170 r.) ogłoszony był rozkaz wieszania ka- 
żdego Słowianina, którego Niemiec napotka w 
miejsca nieuczęszczanem (per a Via); zaś w 
roku 1319 Stany Brandenburskie pozwoliły 
każdemu rycerzowi i giermkowi zabierać ile 
ma się podoba ziemi, posiadanej przez Słowian, 
a to celem uprawy pustek, czyli krzewienia 
kultury. Jak widzimy, nie był to hakatyzm, 
ponieważ obywano się bez „komisyi koloniza- 
oyjnej*. Wend nie był przyjmowany do ce- 
chów rzemieślniczych i nie był dopuszczany 
do sądu, jeśli miał skargę na Niemca. A dzi- 
siaj przecież tak źle nie jest; jeżeli np. ma- 
tka skarży się na nauczyciela, że pokaleczył 
jej dziecko, to nietylka dopuszczczają ją do 
sądu, ale nawet.. skazują na karę za obrazę 
stanu nauczycielskiego. Jest więc różnica. 


Chora „Anglia“. 


Taki jest tytuł interesującego, lecz pesy- 
mistycznego studyum p. Finota, pomiószczone- 
go w Revue. Autor dowodzi, że Anglia chyli 
się ku upadkowi i że niebawem przestanie 
być jednem z wielkich mocarstw. Pierwszym 
żywiołem upadku jest zmniejszenie się cyfry 
narodzin. W 1875 r. na 1000 Anglików przy- 
padało 35 niemowląt, w 1900 r. zaledwie 29, 
w 1901 r. nie więcej, niż 25. Jeżeli tak dalej 
pójdzie, liczba narodzin będzie mniejsza od 
liczby zgonów. Natomiast nędza wzrasta, 
7 milionów ludzi nie ma co wziąć do ust. Są 
obecnie jakby dwie rasy: rasa ludzi bogatych, 
której dzieci ważą 93 funty w 13-tym roku 
życia i raea ludzi ubogich, których dzieci w 


estetyki życiowej, która nie jest byle czem; 
twierdzą nawet niektórzy, że jest wysoką cnotą 
społeczną i dojrzewa tylko przy późnym i do- 
skonałym rozwoju rasy. 

Jan targnął się i odrzekł gwałtownie: 

— Co mi estetyka! — i jaka estetyka? Po= 
czucie i znajomość piękna? — tych widzę bar- 
dzo mało. A to, co nazywasz estetyką, jest 
zwykłym sybarytyzmem, przystrojeniem sobie 
życia ku największej wygodzie, bez aspiracyi 
społecznych, bez szczypty altruizmu, bez sensu 
dziejowago. W tej atmosferze nawet ludzie 
zdolni, szlachetni i rozumiejący wysokie zada- 
nia życiowe drobnieją. I ty sam Andrzeju da- 
leki już jestes od czasów uniwersyteckich, kie- 
dy mi mówiłeś, że trzeba podnieść sztandar 
Zbarazkich, otrząść go z kurzu, wypisać na 
nim hasło czynnego życia dła kraju. A. teraz 
oo? Zawracasz kobietom głowy, nosisz wybor- 
ne szaty zewnętrznej estetyki życia, jesteś pa- 
nem całą gębą, ale tylko dla swoich, nie dla 
wszystkich, Być sobie panem, to nie dosyć i 
tego nie weżmiesz za hasło, a szczególniej tem 
hasłem nie pociągniesz nikogo. 

— Jebdzisz trochę po nas i po mnie mój 
mistrzu! 

— Wiem, że nie mam do tego prawa, ale 
nadto napiłem się goryczy w tych dniach... A 
że pragnę, abyś spróbował żyć inaczej, to tyl- 
ko przez najszczerszą przyjaźń. Dlaczegożbyś 
ty nie miał być jednym z tych odnowicieli 
swojej rasy? Masz do tego wszystkie warunki 
i wyborną sposobność. s 

— Ale nie mam siły, mój Janie. 

— Najgorzej przyznać się do tego. Jest w 
mózgu sprężyna, którą każdy może nacisnąć, 
gdy zechce, — jeden łatwiej, drugi trudniej — 
a potem siła sama się znajdzie. 

— Może spróbnję? — rzekł Andrzej za- 
myślony. : 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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tym samym wieku ważą 73 funty. Połowa o- 
chotników bywa odrzucona przez komisyę woj- 
skową z powodu wątłej budowy. W ostatnich 
latach ów procent zmniejszył się, skutkiem 
konieczności wyprawiania żołnierzy do Afryki. 
Przemysł upada, zwłaszcza żelazny, wyparty 
przez wyroby niemieckie i amerykańskie, o 
50 proc. tańsze. Niemcy i Stany Zjednoczone 
spychają też Anglię z przodowego stanowiska, 
jakie zajmowała dotychczas w marynarce han- 
dlowej. Na jednym tylko punkcie Anglia nie 
ustępuje nikomu, a to na polu — pijaństwa. 
Stan kolonij nie lepszy. Głód i śmierć dzie- 
siątkują Indye. W 1860 r. Hindus miewał 
średnio 2 pensy, t. j. 20 centymów dziennie, 
w 1890 r. — zaledwie 7 cent., czyli rocznie 
27—28 frank., z których trzeba opłacić poda- 
tki, gdy licząc najskromniej, Hindus potrzebu- 
je 200 fr. rocznie, aby nie umrzeć z głodu. 
To też śmiertelność tak wzrosła, że według 
angielskiego pisma The Lancet w ciągu osta- 
tnich lat dziesięciu 20 milionów mieszkańców 
zmarło z dżumy i z nędzy. Takie są główne 
„Teny“, które Finot odkrył w organizmie „cho- 
rej Anglii“. Zdaje się jednak, że jest w tem 
wszystkiem dużo przesady. 


Rada państwa. 
(Telegram „Przeglądu*). 
Wiedeń 23 kwietnia. 

P. Schuecker występuje przeciw sub- 
wencyi dla Pragi; sprawa ta — jego zdaniem 
— może znowu unieruchomió Izbę. Chodziło 
przecież — powiada mówca — tylko o skapto- 
wanie Czechów, aby zaniechali obstrukcyi, a 
Czesi obecnie nie mają wcale powodu do ob- 
strukcyi. — P, Kramarz zbijał zarzuty pod- 
niesione przez mówców z lewicy. 

Następnie dyskusyę zamknięto. Nastąpił 
szereg faktycznych sprostowań. Referent Kath- 
rein zrzekł się głosu, poczem przystąpiono do 
głosowania. Wszystkie pozycye rozdziału „o- 
gólny zarząd kasowy“, przyjęto w zwyczajnem 
. głosowaniu. Nad pozycyą o subwencyi dla 
Pragi głosowano imiennie. Izba pozycyę tę 218 

łosami przeciw 135 przyjęła. Uchwalono też 
Kilka rezolucyj do tego rozdziału, między in- 
nemi rezolucye, dotyczące subwencyi dla Lwo- 
wa i Krakowa. Po tem przystąpiono do obrad 
nad tytułem „podatki bezpośrednie“. Po zaga- 
jeniu dyskusyi przez referenta, zabrał głos p. 
Breiter. Skarżył się on, że Głalicya przez 


głosował przeciw budżetowi. 

Przemawiali jeszcze pp. Kónig, Dub- 
sky, Unterladstadter i Lindner, 
którzy domagali się przekazania części docho: 
du z podatku gruntowego na rzecz krajów i 

min, poczem posiedzenie zamknięto; następne 
ziś o 10 rano. 


List do Redakcyi. 


(Jeszcze w sprawie Banku hipotecznego). 

Otrzymaliśmy następujące pismo: Zamie- 
szczając w Nrze 88 Przeglądu mój artykuł w 
sprawie Banku hipotecznego, podniosła Szano- 
wna Redakcya pewne zarzuty przeciw mej my- 
sli, dotyczącej zmienienia sposobu wybierania 
członków rady nadzorczej banku, mianowicie, 
ażeby ich wybierano grupami, a nie całą ławą. 
Niech mi wolno będzie w paru słowach od- 
powiedzieó na te zarzuty. 

. Każda rzecz ma dobrą i złą stronę. Nie 
więc dziwnego, że i przeciw myśli przezemnie 
podanej możną znaleźć zarzuty. Ale niektóre 
z tych zarzutów nie wydają się nam, mniej- 
szym akcyonarynszom, uzasadnione. 

1) Szanowna Redakcya pisze : „Niemożli- 
wym do przeprowadzenia wydaje się nam pro- 
ponowauy podział wkcyonarynszy na pewną 
liczbę grup i obdziełenie każdej grupy jednym 
członkiem rady nadzorczej, Któż miałby wła- 
ściwie przeprowudzsó ten podział i przydzie- 
laó akcyonaryuszy do pierwszej, drugiej lub 
dziesiątej grupy?*. Na ten zarzut odpowiedź 
jest łatwą: Nikt nie będzie dzielił akcyonaryu- 
szy na grupy; oni sami o to się postarają. 
Wykażę to na przykładzie: Oto powiedziałem 
w poprzednim artykule, że aby być wybranym 
na członka rady nadzorczej, wystarczy otrzy- 
maó, dajmy,na to, 150 głosów. Otóż 10 lub 12 
akcyonaryuszy średnich i mniejszych może do- 


mieć się i umówić, na kogo. swoje głosy odda- 
dzą. Ot i sprawa skończona. 
- 2) Szanowna Redakcya pisze dalej: 
„W dalszem następstwie doprowadzióby to mu- 
siało do tego, że w radzie nadzorczej zasiada- 
liby przeważnie tylko oficyaliści kilku wielkich 
akcyonaryuszy, jak pp. Lazaruse, Horowitza i 
innych.“ Ten wzgląd nie może być, mojem 
zdaniem, żadną przeszkodą przeciw temu, cze- 
gobyśmy żądali, i owszem na myśl w tej uwa- 
dze Redakcyi wyrażoną zupełnie się godzimy. 
wszystkie bez wyjątku rządy jest po macosze- j Słuszną jest rzeczą, aby im kto większą liczbę 
mu traktowana. O budewmo wprawdzie pe- | akcyi posiada, większy miał też wpływ na wy- 
wną ilość kilometrów kolei, ale przy budo-| bór członków rady nadzorczej. Przeto niech 
wach tych kierowano się nie względami eko-| rada nadzorcza będzie przeważnie złożoną z 
nomicznymi, lecz strategicznymi. Mimo sta-| osób zaufania wielkich akcyonaryuszy, którzy 
gnacyi w handlu i przemyśle, ucisk podatko- | faktycznie rządzą bankiem. Ale niechże ta ra- 
wy w Galicyi wzrasta. Zapomniano o pię- | da nie będzie całkowicie złożoną z osób tej 
knych słowach Cesarza : „Nur die Leute nicht | kategoryi. Mybyśmy pragnęli mieć tylko dwóch 
drücken“. lub trzech delegatów naszych, a idzie nam 
Mówca polemizuje z tymi, którzy nazy- | głównie o kontrolę, która, podług naszego mnie- 
wają Galicyę krajem biernym. Jeżeli policzy- | mania, będzie lepiej wykonywaną przez na- 
my wszystkie dochody, jakie państwo ma | szych mężów zaufania, bo ich znamy bliżej, 
z Galicyi, i potrącimy to co państwo wydaje | aniżeli przez osoby pierwszej kategoryi, którym 
na Galicyę, to okaże się, że państwo ma czy- j jednak absolutnie nie nie zarzucamy i których 
stego dochodu x Galicyi 18 milionów koron, | uważamy zą ludzi uczciwych i honorowych, 
a oprócz tego przywozi się do Galicyi za 200 jakeśmy to już i w pierwszym artykule zazna- 
milionów koron towarów z innych prowiacyi. | czyli. a 
Zagraniczni kapitaliści pobierają rocznie 20 3) Pisze wreszcie Szanowna Redakoya : 
milionów koron jako czysty zysk z kolei żela- | „Każdy przyzna, że taka reforma nie dałaby 
znych i galicyjskich listów zastawnych. Przy- weale radzie nadzorczej owej niezawisłości od 
słowie „von den Polen ist nichts zu holen“, nie | dyrekcyi, o którą idzie autorowi tego artyku- 
jest słuszne. Dochód roczny ma każdego mie- j łu.* Bardzo sprawiedliwie: nasz system wybor- 
szkańca wynosi w Galicyi 50 złotych, ciężary | czy nie ma pretensyi dopiąć tego celu, aby ra- 
zaś, jakie mu płacić każą, przewyższają jego j da nadzorcza, wzięta ogółem, była niezawisłą 
siły. We Lwowie w większej części warszta- | Od Dyrekcyi. Naszym celem jest tylko to, aby 
tów nie pracują, liczba ludzi bez zajęcia | w tej radzie było bodaj paru ozłonków nieza- 
jest bardzo wielka, mimo to władze podatkowe | wisłych, którzyby wiedzieli, że ich urząd nie 
nciskają ludność coraz więcej i wydobywają | jest zależny od dobrej woli osób, trzęsących 
z niej ostatnią kroplę krwi. Ludność przestała | bankiem, a którzy przeto nie potrzebowaliby 
już liczyć na sprawiedliwość z Wiednia i dziś | nie widzieć ewentualnych nieprawidłowości dla 
rozbrzmiewa hasło: „Los von Wien“. Głalicyj-| ratowania swego stanowiska. O to nam tylko 
skie władze podatkowe podobne są do tych | idzie. N. M. 
osławionych dzierżawców po sków, którzy w 
starożytnej Romie z największą brutalnością alai 
ściągali podatki. Im który z urzędników po- Mały fejleton. 
datkowych  surowiej postępuje i brutalniej Utrapienia filologiczne. 
ściąga podatki, tem ma większe poważanie i| Gdy mi obciąża sumienie 
względy u rządu, tem prędzej awansuje.; Pieśni mojej dawne brzmienie, 
Urzędnicy podatkowi w Galicyi dają się uży- | Może Przegląd się zlituje, , 
wać podczas wyborów do celów agitacyjnych | Pieśń odmiennie przedrukuje: 
Koniec już nie będzie taki: 
Zaginie w nim woń tabaki! 


| ZOZ ZAZIE ZZ AZ 


jako agitatorzy kliki rządzącej, kontrolują jak 
który z wyborców głosował, a potem mszczą 
się na nim za jego polityczne zachowanie się. 

Przy zeszłorocznych wyborach w Krakowie 
referent podatkowy funkcyonował jako komi- 
sarz wyborczy. 

W dalszym ciągu mowy przytoczył Breiter 
rozmaite nadużycia podatkowe i rzekł, że naj- 
większy bandyta obraziiby się, gdyby go po- 
równano z galicyjskim egzekutorem podatko- 
wym. Mówca sądzi, że to postępowanie egze- 
kutorów jest następstwem tego, iż nie są oni 
funkcyonaryuszami stałymi, i pobierają remu- 
neracyę stosownie do tago, im więcej ściągną 
podatków. W Głalicyi panuje hasło, które wy- 
powiedział jeden z urzędników do pewnego po- 
ważnego obywatela: „Podatki płacić i cicho 
siedzieć”. Słowa te są także hasłem wicepre- 
zydenta Dyrekcyi skarbu, p. Korytowskiego. 
Nie dośó, że podatek raz się przypisuje w 
ogromnej wielkości, ale dzieją się nadużycia 
takie, że z chłopów dwa lub trzy razy ściąga- 
Ją ten sam podatek. Gdyby to zrobił urzędnik 
jakiego bankn prywatnego, to poszedłby za to 
do kryminału.. Rekursa zalegają po 10, 15, a 
nawet 16 lat bez załatwienia. Pewnemu oby- 
watelowi we Lwowie za zaległość «w kwocie 
16 koron chciano wystawić dom na licytacyę, 
a zaniechano tego dopiero wówczas, gdy spra- 
wę poruszono w dziennikach. 

Przed trzema laty wszczął się wielki ruch 
wśrćd obywateli zie:.askich przeciw uciskowi 
fiskalnemu. Obywatele ci stanowią klikę uci- 
akającą lud. Niech się bronią, ale niech rząd 
im nie czyni ułatwień na koszt pracującego 
landu. Dalej uderza mówca w ostrych słowach 
na szlachtę galicyjską, którą nazywa kliką 
moralnie i politycznie zbankrutowaną. Przypo- 
mina sprawę galicyjskiego Banku kredytowego 
irozkradzionych pieniędzy w galicyjskiej Kasie 
oszczędności, gdzie — jak wiadomo — miliony 
koron ludu pracującego zaprzepaszczono. Klika 
sziachecka, zadłużywszy się na miliony, sprze- 
dała państwu propinacyę, a teraz choe od nie- 
go odszkodowania za wyrąbane lasy. Nie po- 
winno się oddawać ludu na pastwę tej kliki. 

. System podatkowy w Galicyi, opierający 
się na ucisku i brutalności, doprowadzi do 
katastrofy, która bliższą jest, niż rząd sądzi. 

dno wyobrazić sobie lepszych agitatorów 

anarchistycznych, jak ministrowie skarbu i 
wojny, Polityką swoją prowadzą oni naród do 
rozpaczy i rewolucyi, Naturalnem jest, że 
wśród takich stosunków reprezentant ludu nie 


Któż wyliczy wszystkie normy, 
Instrukcye i reformy, 
Sławione przez miłośników 
Nauki starych języków ? 
Jedni suszą gramatyką 
Mózgi uczniom i metryką ; 
Drudzy, wielbiąc estetykę, 
Nie dbają o gramutykę: 
„Rozbierają* myśl autora 
Od poranku do wieczora. 
Inni lekturę prywatną 
Uważają za przydatną 
Do pogłębienia pisarza 
iKu radości antykwarza, 
Co sprzedaje same „bryki* *) 
Gdyż nie w modzie dziś słowniki !); 
Jeden mówi: „Ten ma racyę, 
Który wstępną preparacyę 
Przerabia z uczniami razem !* 
Ow zasłania się ukazem 
luspektora i powiada, 
Że odczytać tekst wypada! 
Ten w rozmówkach się lubuje, 
Barbaryzmy ów piętnuje; 
Ten znów na archeologów 
I sławnych mykenologów, 
Chcąc wychować uczniów rzesze, 
Sprowadza rzymskie lemiesze, 
Taranów i kusz modele, 
Hełmy, garnki, kapitele, 
Jak gdyby historya sztuki 
Celem byłu tej nanki ! 


Każdy na swoim koniku 
Zadać chce grubego szyku, 
Każdy swą metodę chwali; 
— Reformatorów jest wielu — 
A publika wciąż się żali, 
e nauka chybia celu !**) 
Allantopułos. 
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*) Bryki w mowie studenckiej = przekłady 
klasyków. 
**) Poprzedni wiersz (umieszczony w Nowej 
Reformie z d, 28 kwietnia 1902) zakończyłem źle: 
„Każdy na swoim koniku 
„Jeżdzi dla grubszego szyku, 
„Każdy w inną stronę sięga, 
„A w końcu rezultat taki, 
„Że ośmioletnia mitręga 
„Nie warta szczypty tabaki!" 


W sprawie konwersyi Akcyi kolei Karola Ludwika raczą się właściciele akcyi 
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może popierać rządu i dlatego mowea będzie ł 


skonale przed walnem zgromadzeniem porozu-. 


PRZEGLĄD z dnia 24 Kwietnia 1902. 


KRONIKA. 


Lwów 23 kwietnia. 

Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał leka- 
rzowi w Szczawnicy dr, Kazimierzowi Kruszyńskie- 
mu tytuł radzcy cssarskiego. 

Cesarstwo niemieccy w Poznaniu. W Po- 
znaniu otrzymano już urzędową wiadomość, iż dnia 
3 września b. r. przybędzie tam cesarz Wilhelm 
z małżonką. Prawdopodobnie w czasie pobytu ce- 
sarstwa nastąpi odsłonięcie pomnika cesarza Fry- 
deryka na placu Wilhelmowskim. Następnego dnia 
cesarzowa dokona położenia kamienia węgielnego 
pod zbory protestanckie na przedmieściach Łazarzu 
i Wildzie, oraz pod protestancki „Schwesterheim*. 
Uesarstwo zabawią w Poznaniu 3 dni, 

W dalszym clągu skrutynium wyborów do 
Izby handlowej i przemysłowej obliczono wczoraj 
głosy, oddane w II kategoryi handlu w okręgu I. 
Wybrani zostali: Wład. Gubrynowicz, Karol Scheyer, 


‘| Ignacy Russmann, Ignacy Fried, Albert Szkowron, 


Karol Buber i Jakób Wixel. Dalszy ciąg skruty- 
nium odbędzie się jutro popołudniu, 
lub. We wtorek 29 kwietnia o godz. mej 

wióczorem odbędzie się w kościele św. Mikołaja 
ślub panny Zofii Riedlównej córki p. Jana Riedla, 
znanego kupca, zp. Rudolfem Borthem, kapitanem- 
audytorem. s 

. O honor dziennika. Z Wiednia piezą: Tu- 
tejszy świat dziennikarski zaalarmowany został przez 
judykat najwyższego trybunała. Rzecz miała się 
tak: Były poseł p. Bielóhlawek obraził wszechnie- 
miecki dziennik Osźdeutsche Rundschau słowami, 
że cała prasa wiedeńska zarzuca jego Stronnictwu 
brak poczucia niemieckiego, „od N. fr. Presse po- 
cząwszy, a skończywszy na ostatnia psiaku praso- 
wym, Ostdeutsche Rundachau'. Redakcya Ostdeu- 
tsche Rundschau wniosła skargę o obrazę honoru, 
a sąd w dwóch instancyach wydał wyrok, potę- 
piający p. Bielohlawka. Wtedy prokurator wniósł 
z urzędu zażalenie nieważności z powodu narusz6- 
nia ustawy, a najwyższy trybunał zniósł wyrok, 
orzekając, że gazeta wogóle nie może być obrażo- 
ną. Przekazano sprawę do ponownej rozprawy. 
Przy tej rozprawie szło już tylko o to, czy p. Bie- 
lohlawek pod wyrazem „ostatni psiak* rozumiał 
każdego z redaktorów Ostdeutsche Rundschau, czy 
też tylko gazetę jako taką. Szło wręcz o przecine «. 
P. Bielohlawek podniósł, że skoro po wyrazach „na 
ostatuim psiaku prasowym“ umieścił przecinek, o- 
belga nie mogła odnosić się do osób, jeno do ga- 
zety jako takiej, i w tym wypadku sąd, trzymaja 
się judykatu najwyższego trybunału, musiał wydać 
wyrok uniewinniający, 


Najwyższy trybunał motywował zaś wyrok! mianowała rada administracyjna p. Mieczysława. 


jako sądownik przez pewien czas w r, 1878 zaj- | 


mował stanowisko nadprokuratora warszawskiej 
Izby sądowej, bywał w towarzystwach polskich i 
najpoprawniej po polsku mówił. Są podobno arty- 
kuły prawnicze w dawnych rocznikach Gazety Są- 
dowej z podpisem Wacława Plewego drukowane. 
Dalsza karyera Plewego najmniejszego śladu nie- 
tylko polskości, ale i sympatyi dla Polaków nie 
objawia. 

Złote wesele księstwa Sapiehów. Dzień 
jubileuszowy rozpoczął się od dwóch mszy św., od- 
prawionych przez ks. dr. Stopczyńskiego i syna ju- 
bilatów, X, Adama Sapiehę, w domowej kaplicy 
pałacu przy ul. Kopernika. Po nabożeństwie, w któ- 
rem oprócz rodziny brali udział wszyscy dzierżawcy 
i oficyaliści dóbr ks. Sapiehów, tudzież przybyła w 
tym czasie deputacya Tow. uczestników powstania 
Z r. 1863, przemówił do zebranych w podniosłych 
słowach O. Bratkowski T. J, i wręczył jubilatom 
jako godło podpory starości dwie laski, tesame, 
które wręczono ks. Leonom Sapiehom w czasie ich 
złotego wesela. W ciągu dnia przybywały liczne 
deputacye z życzeniami dla dostojnej pary, i tak: 
deputacya Towarzystwa gospodarskiego z St. hr. 
Stadnickim na czele wręczyła księstwu wspaniały 
adres; następnie pojawiła się reprezentacya gal. 
Tow, kred. ziemskiego, imieniem której przemówił 
prezes dr. Kraiński i wręczył jubilatom również 
ozdobny adres; życzenia swe złożyło też Tow. 
dziennikarzy polskich, reprezentowane przez prezesa 
Krechowieckiego i sekretarza Laskownickiego. 

Około godz. 4 pojawiła się w pałacu niezwy- 
kle liczna depuracya ziemi przemyskiej pod prze- 
wodem marszałka dr. Władysława Czajkowskiego. 
Reprezentiowane w niej były wszystkie stany, a 
więc obywatele ziemscy, miejscy i włościanie, Wo- 
bec choroby ks, Adama deputacyę przyjęła ks. Ja- 
dwiga w towarzystwie ks. Władysława, Pierwszy 
przemawiał dr. Czaykowski imieniem obywatelstwa 
ziemi przemyskiej i wręczył księżnie wspaniały sre- 
bray kosz z kwiatami. Następnie zabral głos bur- 
mistrz m. Przemyśla dr. Doliński w imieniu nie- 
tylko tego grodu, ale i innych miast. Z kolei prze- 
mawiał dr. Tarnawski imieniem „Sokola“, a w 
końcu gospodarz Dmytracz i Kiłtyka imieniem wło- 
ścian. Ks. Jadwiga Sapieżyna w 1mienin swojem, 
ks. Władysław Sapieha w imienin ojca dziękowali 
staropolskiem „Bóg zapłać !*, 

W imieniu Wydziału kraj, złożyła życzenia 
deputacya, złożona z dra Pilata i p, Onyszkiewicza. 

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Józefa 
Kubickiego odbędzie się w czwartek w Dublanach 
staraniem Akademii rolniczej. 

Dyrektorem Zakładu drohowyzkiego za- 


tem, że gazeta jako taka jest „sprzedajnym towa-| Walichiewicza w miejsce śp. Stepka. 


rom“ (eine verkdujliche Waare) a towar obrażo- 
nym być nie może. Wskutek tego zwołało stowa- 
rzyszenie dziennikarskie „Concordia* nadzwyczajne 
walne zgromadzenie, na które przybyli też liczni 
posłowie i prawnicy z poza obrębu świata dzienni- 
karskiego. Z posłów obecnymi byli między innymi 
p. Eugeniusz Abrahamowicz, dr. Grek, dr. Danie- 
lak, dr. Licht, dr. Ofner, Schiicker i inni. Zagaił 
zgromadzenie naczelny redaktor N. fr. Presse p. 
Bacher, przedkładając następującą rezołucyę: 

„Zgromadzani dnia 20 kwietnia 1902 dzien- 
nikarze i literaci, wyrażamy niniejszem przekona- 
nie, że orzeczenie najwyższego trybunału z dnia 
12 marca b, r., którem uznano, Że gazeta nie mo- 
że być przedmiotem obrazy honoru, polega na ubo- 
lewania godnem zapoznaniu istoty gazety. Z całem 
uszanowaniem wobec] „jwyższej ingtancyi sądowej, 
ale też z całym naciskiem, protestujemy przeciw 
pojęciu, jakoby gazeta była tylko sprzedajnym to- 
warem. Widzimy w gazecie produkt duchowej pra- 
cy tych osób, które nadają jej treść, wyrób lite- 
racki, w którym wyraża się duchowa i moralna 
osobistość wydawców, autorów i redaktorów, i któ- 
ry przeto z temi osobami pozostaje w tak konie- 
cznym i dla każdego dostrzegalnym związku, że 
każda obraza i poniżenia gazety uważane być mu- 
szą jako skierowane przeciw wszystkim jej redakto- 
rom, Odczuwamy przeto judykat najwyższego try- 
bunału jako niezasłużone poniżenie pod względem 
ochrony naszego osobistego honoru, do której mamy 
prawo na równi z wszystkimi innymi obywatelami, 
a to tem bardziej, ile że powaga najwyższa trybu- 
nału rozstrzygającą jest dla wyroków wszystkich 
sądów w państwie, a tem samem otwartą została 
droga do bezkarnych zamachów na nasz honor. 
Oczekujemy remedury przeciw szkodliwym skutkom 
tego na oczywistem nieporozumieniu polegającego 
judykatu w pierwszej linii od roztropności samego 
najwyższego trybunału, w innym razie zaś oczeku- 
jemy, Że ustawoduwstwo weżmie honor nasz w o- 
bronę przez nieulegające wątpliwości ustawowe po- 
stanowienie*, 

P. Bacher w obszernym i bardzo bystrym 
wywodzie uzasadniał tę rezolucyę, którą bardzo 
wymownie poparł też naczelny redaktor Fremden- 
blattu, rsdzca dworu p. Frydman. Rezolucyę wśród 
oklasków jednomyślnie uchwalono. 

Wystawa obrazów Tadeusza Rybkow 
skiego. W pierwszych dniach maja b. r. urządza 
lwowskie Towarzystwo sztuk pięknycb zbiorową 
wielką wystawę prac artysty Tadeusza Rybkow- 
skiego. Z braku bliższych adresów zarząd Towa- 
rzystwa zwraca się tą drogą z prośbą uprzejmą do 
osób, które posiadają obrazy prof. Rybkowskiego, 
aby zechciały nadesłać jə do kanceluryi To- 
warzystwa sztuk pięknych we Lwowie. 

Projektowany Zjazd urzędników. Z Turki 
nam piszą: Ogólne kredytowa galic, Towarzystwo 
urzędnicze w Turcekoło Chyrowa, stowarzyszenie za- 
rejestrowane z ograniczoną poręką, zamierza w pierw- 
szy dzień Zielonych świąt urządzić w Przemyślu 
Zjazd koleżeński dla wspólnej narady nad sprawa- 
mi Towarzystwo obchodzącemi. Głównym punktem 
obrad jest sprawa petycyi do rządu o udzielenia 
pewnej subwencyi w formie pożyczki na cele To- 
warzystwa. 

Rzeczą jest jasną, że wynik petycyi zależeć 
będzie od tego, jakiego dozna Towarzystwo popar- 
cia ze strony panów urzędników. Im większą bę- 
dzie liczba członków, im większe zainteresowania 


Solankę odkryto na gruntach, należących do 
gminy wielickiej. Solanka ta — wedle orzeczenia 
Instytutu chemicznego w Wiedniu — ma tesame 
składniki i własności chemiczne, co solanka w 
Reichenhall. Grono obywateli okolicznych i prze- 
mysłowców z p. Aywasem, kandydatem notaryal- 
nym, na czele, ma zamiar założyć towarzystwo 
akcyjne i wybudować w wielkim stylu zakład ku- 
racyjny. Tak pożytecznym usiłowaniom życzymy 
powodzenia. 

Ze Szczawnicy donoszą o niezwykiem w 
naszym kraju zjawisku meteorologicznem, W roku 
bieżącym już po raz piąty (ni stąd ni z owąd) 
wybuchają same z siebie tu w różnych miejscach 
w otwartem polu na wzgórzach i równinach na 
golej ziemi, znaczne płomienie wysokości dwóch 
metrów. Ognie te koloru fioletowego palą się po 
największej części nocną porą albo nad sumem ra- 
nem całemi godzinami, a odór siarki daje się czuć 
silnie w całem pobliżu. Ostatni taki wielki ogień 
pokazał się za dworem na wzgórzach pokrytych 
kilku-ealową warstwą śniegu, w ubiegłą sobotę, 
koło 12-tej w nocy, bez najmniejszego śladu aby 
tamtędy kto chodził, Moczarów mogących także 
spowodować tak nazwane błędne ogniki niema 
tu tak blisko, więc ludność wiejska zaałarmowana 
temi ogniowemi zjawiskami, tłumaczy je starą le- 
gendową baśnią, że się skarby ukryte w ziemi 
palą I kto wie, czy w przenośnem znaczeniu tych 
słów nie mają racyi, bo też od mnogich lat uka- 
zują się w Szczawnicy ciągle przy oraniu na po- 
wierzchni większe lub mniejsze bryły węgla bru- 
natnego, uznanego na Wystawie dla handlu i prze- 
mysłu w Krakowie jako nadzwyczajnej dobroci, 
a oprócz tego są także widoczne prawie namacalne 
ślady w równinach Szczawniekich, wosku ziemne- 
go, analizowanego w e, k. laboratoryum chemicznem 
we Lwowie. 

Z Cirkwenicy nem piszą: W tym uroczym 
zakątku wybrzeża Chorwackiego zjechała się w do- 
branem kółky kolonijka polaka, która zdala od ku- 
rzu i gwaru Riviery używa pełni zdrowia i wypo- 
czynku nad wiecznie piękną przestrzenią morskie- 
go błękitu. Gdy w parku otaczającym wspaniały 
budynek  „Therapii* ucichnie słowik, rozmarza 
wszystkich swoim słowiczym głosem p. Myszuga 
aryami z naszej ulubionej „Halki* lub duetami z 
panną Falewiczówną. Zawsze ceaiony i przez 
wszystkich otaczany pieczą i szacunkiem Zacharya- 
siewicz ma się już znacznie iepiej. Lada dzień spo- 
dziewanym jest przyjazd arcyksięcia Józefa. 

W chwilach wolnych od kuracyi, liczne gro- 
no gości podąża końmi ku pięknej dolinie Vino- 
dolu, upstrzonej ruinami zamków książąt kroackich, 
ku malowniczym miasteczkom, lub też na wybrze- 
że barkami albo ku skalistym brzegom wysp, o- 
słaniających Cirkwenicę od impatu sirocco. Mowa 
polska gości przyjezdnych z głębi Litwy, z Kró- 
lestwa, Poznańskiego, a nawet z nad Uralu roz- 
brzmiewa ochoczo po skalistych winnicach Karstu 
i na chyżych łodziach dzielnych rybaków, — a nie- 
jednokrotnie ożywia się towarzystwo gwarem gości 
przybyłych z Fiume, Abbazyi lub innych miejsc 
pobrzeża. — Niebawem rozpocznie się sezon letnich 
kąpieli morskich, uczęszczanych przeważnie przez 
Węgrów, a kolonia polska, unosząc miłe wrażenia 
rozjedzie się, dając sobie w tym uroczym zakątku 
rendez-vouz na przyszły sezon zimowy, PWĄ, 

Mira Hellerówna, tak wysoko ceniona przez 
naszą publiczność śpiewaczka operowa wystąpiła 


się ogółu urzędników, tem większą i lepszą będzie | tymi dniami na koncercie urządzonym na cel do- 
rękojmia jego należytego rozwoju i tem rychlej-| broczynny w Petersburgu i zachwyciła audytoryum 


szego spodziewać się będzie można zrealizowania 
celu, jaki ono sobie osiągnąć zakreśliło, To też ko- 


mu leży na sercu rozwój tej młodej iustytucyi, po į wać, odzyskał dawny metal i siłę. 


| 


przepięknym swym śpiewem, Recenzenci miejscowi 
utrzymują, że głos jej wypoczął, przestał tremolo- 
i Można więc 


której tak doniosłych spodziewać się można usług | mieć nadzieją, że p. Hellerówna wróci na scenę. 


dla naszego społeczeństwa, niechaj przystępuje do 
Towarzystwa i niechaj przybywa na zaproszenie, 
wziąć udział w naradach co do dalszej jego dzia- 
łalności, gdyż tylko wspólnemi siłami wszystkich 
cel osiągnąć będzie można. 

Minister Plewe Polakiem. Nowy rosyjski 
minister spraw wewnętrznych Plewe jest nawpół 
polskiego pochodzenia. Urodził się w Warszawie 
z ojea ewangelika, uważającego się za Polaka i 
z matki prawosławnej, jak samo imię Wacław (po 
rosyjsku Wiaczesław), rzadko używane przez Mo- 
skali, wskazuje; żył w latach dziecinnych w oto- 
czeniu polskiem. W Warszawie kończył szkoły, tu 
miał licznych kolegów, z którymi dość długo utrzy- 
mywał przyjazne stosunki. Nawet wówczas, gdy 


r „3 PRINZ plz BY MATT > 


Wieści z Warszawy. Dzienniki pełne są 
wiadomości z Warszawy, jakoteż z Litwy, Peters- 
burga i Kijowa. Publiczność europejska zaintereso- 
wała się caratem po zamachu na Jipiagina, więc 
cheąc temu zainteresowaniu uczynić zadość, zaczęły 
dzienniki na gwałt fabrykować nowe sensacyjne 
bajki. Stąd to pełno doniesień o zamachu na Czert- 
kowa, o aresztowaniach w Warszawie, o awantu. 
rach w Kijowie, o rozruchach w Petersburgu. Do- 
niesienia te wszystkie mą tak niewiarygodne, że 
nie uważamy za właściwe ich powtarzać, Szkoda 
na nie miejsca w dzienniku. 


Ze Stryja piszą nam: W niedzielę 27 bm. 


tutą kapelmistrza p. Franciszka Konopaska, Na 
koncercie odegra orkiestra po raz pierwszy piękną 
i melodyją kompozycyę Heleny br. Briiekman pod 
tytułem „Fujarka*, 

Kradzież klejnotów. Pani Stanisławie Dobro- 
wolskiej, zamieszkałej we Lwowie przy ul. Kurkowej 
l. 21, skradziono dziś rano między godz 11 a 12 
z zamkniętego mieszkania kosztowności w łącznej 
wartości przeszło 1200 koron. Śledztwo w toku. 

Morderstwo. W ubiegłym tygodniu w Na- 
waryi pod oknem własnego mieszkania zamordowa- 
ny został Jan Wyszyński. Podejrzenie padło na 
jego pasierbicę i na jej męża Szczepana Nejwera, 
których też aresztowano. Sędzia śledczy, po zbada- 
nia sprawy, żonę Nejwera uwolnił. Pasierb zabite- 
go, Józef K, sam się zameldował sędziemu, jako 
morderca ojczyma. Uznano jednak, że został on 
podkupiony przez Nejwera i chciał jego winę na 
siebie przyjąć. Tego ostatniego zatrzymano nadal 
w aresztach. 

Paderewski u Roosevelta. Na wieczorku 
muzycznym, urządzonym przez panią Roeasevelt 
w Białym Domu (pałacu prezydenta Stanów Zje- 
dnoczonych w Waszyngtonie), grał Paderewski. 
Poprzednio jednak dany był obiad dla 18 osótk 
przez prezydenta i panią Roosevelt. Na tym obie- 
dzie był między innymi Paderewski. 

Ks. Radziwiłłowa w więzieniu. Jak donosi 
New-York Herald, osoby, które postawiły kaucyę 
za ks. Radziwiłłową w głośnym procesie o faiszer- 
stwo weksli, cofnąły po Śmierci Cecila Rhodosa 
swe poręczenia, skutkiem czego kaiężnę aresztowa- 
no powtórnie i osadzono w więzieniu miejskiem 
w Kapstadzie, p i 

Słowo „chic“ uznała Akademia francuska, 
wprowadzając ja do swego dykcyonarza. Stało się 
to trochę za późno może: wyraz ten zniknął pra- 
wie zupełnie z mowy potocznej, zastąpiony takimi 
jak „pschutt*, „vlan“, „urph*. Słowo „chie* ozna- 
czało: improwizacyę artystyczną; pracować „de 
chic" znaczyło — tworzyć bez modelu. Przyczynił 
Się pośrednio do „ukucia* tego słowa malarz Chic- 
que, zmarły młodo, uczeń słynnego Davida. Po je- 
go śmierci mistrz zwykł był mówić o dobrej robo: 
cie: C'est chicque. I l y a du Chicque là dedans! 
Z pracowni Davida słówko przeszło do innych : 
wreszcie w r. 1850 zastąpiło na bulwary; odtąd 
chic oznacza równie dobrze człowieka, jak restau. 
racyę lub krawat, dobre wychowanie, również jak 
i odwagę. Paru akademików użyło go w swoick 
książkach i temu właśnie zawdzięcza szyk swoje 
wejście na karty dykcyonarza, opragowy wanego tuk 
„gruntownie, że „nieśmiertelni“ przez sto lat u- 
kładali litery od c do p. 

Pończochy. Ze wszystkich artykułów toale- 
towych, pończochy, jak opowiada jedno z pism 
angieiskich, najdłużej zachowały prosty swój wy- 
gląd. Królowę Elżbietę, która wogóle ubierała się 
bardzo kosztownie, wprawiła w roku 156! w istny 
zachwyt para jedwabnych pończoch; królowa o: 
świadczyła, że nigdy prz dtem nie widziała takie- 
go zbytku. Z biegiem czasu jednak gładkie, je- 
dwabne pończochy przestały budzić w kobiecych 
sercach zachwyt. Ludwik XIII podarował swej 
małżonce, Annie Austryackiej, parę haftowanych 
pończoch, na których wy:zyty był perłami jej herb 
rodzinny na złotem tle. Pani de Montespan otrzy- 
mała od Ludwika XIV parę pończoch, wysadza- 
nych dyamentami; rysunek przedstawiał słońce 
w promienistej aureoli, ce było, jak wiadomo, ulu: 
bionym symbolem monarchy, Na prawej pończosze 
słońce wschodziło po nad morze z szafirów, na le- 
wej zachodziło za szmaragdową chmurę. Gust Lu- 
dwika w latach późniejszych stał się bardziej pro- 
stym; pani de Montespan musiała się zadawalniae 
parą pończoch, pomalowaną przez Watteau. Oby- 
czaj malowania pończoch przez znakomitych mala- 
rzy był również wielce rozpowszechniony w Anglii. 
W naszych crasach moda ta odżyła znowu w Pa- 
ryżu. Pewna dama, znana w świecie teatralnym 
posiada parę pończoch, ozdobioną dwoma jej por 
tretami; na jednym jest przedstawiona w stroju 
zwykłym, na drugim w kostyumie teatralnym, 

Ofiary. Dla dwóch chłopczyków z Poznań 
skiego, dla których swojego czasu rozpisało pewne 
grono osób humanitarnych składkę, otrzymała pani 
Jadwiga Paparowa następujące jeszeze ofiary; oč 
p. Maryi Holzendorfowej 42 K., od p. Potworow- 
skiej 10 K., od p. Ubyszowej 4 K. Zaś od pani 
Jełowickiej, złożone na jej ręce 100 K. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 4- 1, w poł. 
+ 2. R. Bar. 765. Nieruchomy, Pochmarno. 

Także przysłowie. 

Pani (przeglądając książeczkę służbową) 
Ależ ty masz same złe świadectwa! 

Służąca: Ha, jacy państwo, takie i świa- 
dectwa. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we środę (wznowienie) „Pocałunek“ (Hubicka) 
opera kom. w 3 aktach Fr. Smetany. Debiut pny Róży 
Rechen-Rosławskiej i Władysława Turzańskiego, — 
We czwartek po raz VIImy „Na Łyczakowie*. — 
W piątek (wznowienie) „Urzędowa żona* sztuka 
w 5 aktach Savage'a. 


Literatura i sztuka. 


Koncert wczorajszy barytonisty dra Lier: 
hammera miał wielkie powodzenie kasowe i zgroma 
dził liczny zastęp doborowej publiczności; ale sukces 
ten w tym wypadku nie był zewnętrzną oznaką 
równie wielkiego sukcesu artystycznego. P. Lier 
hammer nie jest śpiewakiem wielkiej miary an; 
pod względem głosu, ani co do interpretacyi utwo- 
rów. Ma on zaledwie kilka tonów ładnych, a wogó!- 
ności glos jego jest pozbawiony pełni, ciepła i szla- 
chetnej barwy; nie imponuje siłą, ani nie porywe 
liryzmem. A co się tyczy frazowania i cieniowania, 
to wprawdzie koncertant niektóre ustępy śpiewa 
bądź to przesadnie cicho, bądż też zbyt forsownie, 
ale nie ma w jego śpiewie owej ' ubtelności i fine- 
zyi w odcieniach, które w połączeniu z pięknym 
głosem mogą wywierać na słuchaczach estetyczne 
wrażenie, Rażą też jego miny i gesta, które nieraz 
nadawać mają jego twarzy wyraz, który w litera: 
turze nazywa się „rozanielonym*. 

Obok dra Lierhammera wystąpił w koncercie 
młody pianista p. Zoffwl i poprawnem i ładnem 
odegraniem kilku utworów dowiódł, że posiada nie- 
mały talent. - 

* Pamiętnik literacki, czasopismo kwartalne 
poświęcone bistoryi i krytyce literatury polskiej, 
wydawane przez Towarzystwo literackie im, Mie 
kiewicza. Rocznik I. Zeszyt II. 

Zeszyt drugi tego nowego czasopisma przed. 
stawia się mimo zachowywanią cechy ściśle facho- 
wej, bardzo interesująco, Dawniej wszystkie takie 
literacko-filologiczBe czasopisma były ogromnie po- 
ważne, ciężkie i nudne, W „Pamiętniku literackim“ , 
który redagują pp. Bruchnalski, Gubrynowicz i 
Porębowicz, znać jakiś nowy powiew. I tak mamy 
tam rozprawę Windakiewicza pt. „Erotyk Kocha- 
nowskiego", antor kreśli w niej bardzo ciekawą a 
mało znaną epokę w twórczości i życiu Kochanow 


odbędzie się na cel dobroczynny w sali resursy skiego, epokę miłości i wierszy do Bezimiennej, 
wielki koncert orkiestry wojskowej 15 pp. pod ba- | która go wyzwoliła z zaklętego koła naśladowni" 


Sokal i 


Lilien 


Zlecenia z nrawinawi wykonniemy odwrotna poarta. 


ctwa wyłącznie klasycznych wzorów. P. Brückner 
szkicem o Łukaszu Opalińskim rozpoczyna cykl o 
znakomitszych pisarzach naszych wieku XVII., p. 
Chrzanowski daje studyum o satyrach Naruszewi- 
cza. Po rozprawach następują notatki, z tych naj- 
" bardziej zajmującemi są: notatka Chmielowskiego 
pt. „Najdawniejsze nasze fejletony*, oraz oryginal- 
na praca p. Piniego pt. „Z pracowni poety*, w 
której autor nader zręcznie i przenikliwie pokazuje 
techniczną stronę twórczości Krasińskiego na licz- 
nych przykładach. 

W dziale recenzyi mamy oceny fachowych 
dzieł literackich, dotyczących nowszej i starszej 
literatury. Dział taki prowadzony wzorowo wypełni 
lukę w naszem piśmiennictwie: teraz każdy badacz 
literatury ogłosiwszy drukiem owoc pracy Swojej, 
doczeka sią przynajmniej recenzyi nawet i we Liwo- 
wie, podczas gdy dotychczas mógł liczyć pod tym 
mzględem tylko natych parę pism fachowo-literackich ; 
które wychodzą w Warszawie. Ot, między innemi 
mamy recenzyę Massoniusa o literacko-filozoficznem 
dziele poety Zuławskiego p. t. „Prolegomena,“ a 
W niej polemikę o nową teoryę syntezy wymyślo- 
nej przez filozofa Socoliu. r 

Działy „materyały* i „Bibliografia zapowia- 
dają się obficie; bibliografia dotyczy czasopism pol- 
skich z r. 1901. Ostatni dział „polemika“ otwiera 
pole wałki dla drażliwego ludku literatów; kto 
się czuje dotkniętym jaką niesprawiedliwą, jego 
zdaniem recenzyą, może tu rozwinąć swoje kontr- 
argumenta, Mamy więc np. w tym zeszycie pole- 
mikę p. Mazanowskiego z p. Potockim o dzieło pt. 
„Młuda Polska*. Jednem słowem „Pamiętnik lite- 
racki* przynosi dużo pożytku i literaturze i lite- 
ratom, 


Sport. 


Hodowla koni. 

Ośmiu amerykańskich dżokejów zostało na 
ten rok do Królestwa Polskiego i Rosyi zaangażo- 
wanych. 

Do dymisyi zgłosiło się prezydyum i dy- 
rektoryum Jockey Clubu wiedeńskiego. Nowe wy- 
bory odbędą się BO b. m. 

77 zwycięzców w gonitwach galopowych 
w Ameryce w ubiegłym roku było synami „Hano- 
wera“. Rosya w „Tritonie* odznaczonym na wy- 
stawie w Paryżu, posiada niemniej płodnego, a 
przytem znakomitego ogiera, gdyż 68 synów i có- 
rek jego zdołało w ubiegłym roku zdobyć w Ro- 
syi pierwsze nagrody. Na liście tej trzecie miejsce 
zajmuje znakomity „Ruler* hr. M. Krasińskiej w 
Królestwie z 46 zwycięzcami, w Austryi „Dunure* 
z 39, a „Matchbox“ z 30 produktami. 

Do wielkiego krakowskiego biegu zprze- 
szkodami nagr. 4500 K., meta 4800 metr. zamia- 
nowano 25 koni. Z koni galicyjskich zgłoszono 
tylko „Licho bez szlarki* w kolorach swego ho- 
dowcy i właściciela p. Ostoia-Ostaszewskiego, jake- 
też „Chorzelankę,* własność podpor. Horbaczew- 
skiego. 

Totalizator w Rosyi został 21 głosami prze- 
ciw sześciu nadal utrzymany. 

Zegar kontrolujący automatycznie szybkość 
biegów, wielkości koła od powozu, został umie- 
szczony na wiedeńskiej arenie w ten sposób, że 
publiczność w chwili, gdy koń mija sędziego, ró- 
wnocześnie dowiaduje się o szybkości odbytego 
biegu. 


Część ekonomiczna. 


; Wiedeń 21 kwietnia. 

(Z). Zle zaczął się nowy tydzień na na- 
szej giełdzie, a powodem tego pogorszenia były 
nie tyle obawy polityczne lub jakiekolwiek 
konkretnę wypadki finansowe, ile wewnętrzna 
słabość targu. Lekkie podrożenie gotówki w 
eskoncie prywatnym wystarczyło dziś do wy- 
wołania dotkliwego spadku kursu prawie 
wszystkich papierów. Oczywiście renty nie by- 
ły nim objęte, jak przedtem tak i nadal zaj- 
mują one wyjątkowo silne stanowisko. Z jednej 
strony jest to objawem dodatnim, bo świadczy 
o zaufaniu, jakie ma kapitał do kredytu pań- 
stwowego Austryi, ale z drugiej strony wzbu- 
dzać musi poważne obawy, gdyż jest wyrazem 
wzmagającej się nieufności publiczności do 
wszelkich innych papierów prócz lokacyjnych, 
przedewszystkiem państwowych.  Podrożenie 
gotówki w eskoncie prywatnym wytłómaczyć 
się da zbliżającem się ultimem, tudzież tem, 
że banki gromadzą pieniądze na wypłatę ku- 
ponn majowego. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa alpej- 
skiego uchwaliło wypuścić 60 tysięcy nowych 
akocyi, które uczestniczyć mają już w tegoro- 
ocznych zyskach. Giełda przyjęła tę wiadomość 
obniżeniem kursu alpinów o 4' koron na 
38450. Przeprowadzenia operacyi emisyi tych 
nowych akcyi podjęło się dolno-austryackie 
Towarzystwo eskontowe. Obejmuje ono je po 
kursie 300 koron i zobowiązuje się ofiarować 
je starym akcyonaryuszom do nabycia po ce- 
nie 320 kóron w ten sposób, że właściciel pię- 
ciu starych akcyi alpejskich ma prawo nabyć 
jedną nową za maksymalną cenę 320 koron. 
Przy dzisiejszym kursie giełdowym alpinów 
38450 przedstawia to niby znaczną korzyść 
dla starych akoyonaryuszy, wszelako bardzo 
wątpliwą jest rzeczą, czy ten kurs da się 
utrzymać i po powiększeniu kapitału akocyjne- 
go; możliwe by to było chyba wtedy, gdyby 
kartel żelazny wkrótce przyszedł do skutku. 

Z Pesztu donoszą o upadku jednej z naj- 
starszych tamtejszych instytucyi finansowych, 
a mianowicie budapeszteńskiego „Bankyerei- 
nu*. Bank ten istniał od lat 40 i ma kapitał 
` akoyjny 12 milionów koron. Wdał się w roz- 
maite ryzykowne przedsiębiorstwa przemysło- 
we, zwłaszcza naftowe, i to jest wyłącznym 
powodem jego upadku, gdyż bankowe agendy 
znajdowały się w pomyślnym stanie i przyno: 
siły znaczny dochód. Dyrekcya postanowiła 
zwołać nadzwyczajne walne zgromadzenie 
akcyonaryuszy i przedłożyć mu do uchwały 
wniosek o likwidacyę banku. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 673 00, węgierskie 691-00, 
Anglobanki 27450, Uniony 548'00, Bankve- 
reiny 45400, Landerbanki 425'00, Ludwiki 
421:50, Ozerniowieckie 57800, Elbathale 464 50, 
B.nta papierowa 101:80, srebrna 101'66, au- 
stryscka złota 12045, austr. renta wal. kor 
99:55, węgierska złota 120700, węgierska renta 
wal. kor. 97'66, dukat 11'28, 20-franków. 19'007—, 
20-markówka 23'44—, rabie 2537/,. 


Z izby sądowej. 
Lwów, 23 kwietnia. 
(O naruszenie praw autorskich). 
W sądzie pow. w sekcyi III przed wyro- 
kującym sędzią sekretarzem p. Baczyńskim, 
rozegrał się dziś epizod walki konkurencyj- 


nej dwóch pism lwowskich: Słowa Polskiego i 


jącym znaczenia. Co więcej, tytuł „Słowo“ na- 


jącym do naruszenia prawa autorskiego z $ 22 


sma, to jest ono również naśladowaniem da- 
wnego. 


wach“ w tytułowej części dodatek: „wychodzi 
2 razy dziennie*, wydrukowany w tem samem 
miejsju, tak samo tłustym drukiem. Dalej po 


lewej „Ceny prenumeraty*, obie te rubryki są 


tylko co do tekstu, ale i co do sposobu i ro- 
dzaju druku. 
jest nasładowaniem formatu dawnego, każda 
stronica podzielona jest na 3 szpalty w obu 


pism są na pierwszej stronioy depesze telegra- 
ficzne bez fejletonu, 
wem artykuły wstępne i fejleton, a w poszcze- 


Nowego Słowa Polskiego, które w marcu br. po- 
wstało wskutek secesyi dawnych redaktorów 
Słowa Polskiego. Jako oskarżyciele wystąpiły 
spółka wydawnicza oraz Spółka dzierżawna 
Słowa Polskiego, oskarkonymi zaś są pp.: Tade- 
usz Romanowicz, Stanisław Rossowski, Tade- 
usz Rutowski i Witołd Lewicki, jako wydawcy 
Nowego Słowa Polskiego. Skarżącym idzie o na- 
ruszenie praw autorskich Spółki wydającej 
Słowo Polskie, jakiego się dopuścili pp. oskarżeni: 

1) przez nieprawne używanie tytułu Sło- 
wo Polskie; 2) przez naśladowanie oznaczenia i 
postaci zewnętrznej czasopisma Słowo Polskie 
z tak małemi i tak nieznacznemi zmianami, że 
publiczność tylko przy szczególnej uwadze 
może rozpoznać różnicę. 

Żądanie skargi opiewa: Sąd wyda po my- 
sli § 22 ustawy z 26 grudnia 1895 nr. 197 dz. 
pp. pp. oskarżonym zakaz dalszego używania 
oznaczenia Nowe Słowo Polskie tudzież postaci 
zewnętrznej tego czasopisma. 

Skarżących zastępuje: kancelarya adw. 
dra Ciska i dra Liptaya. 

Skarga przytacza między innymi argu- 
mentami ten, że tytuł Nowe Słowo Polskie 
drukowany jest tym samym drukiem co da- 
wny tytuł Słowa Polskiego, przyczem wyrazy 
„Słowo Polskie“ są szczególnie uwydatnione, 
a wyraz „Nowe“ jest tylko dodatkiem, nie ma- 


wet bez żadnych dodatków byłby wystarcza- 


cytowanej ustawy ; bo wyraz ten stanowi głó- 
wną cechę tytułu tego tak dalece, że publi- 
czność przyzwyczajona była kupując tę gaze- 
tę używać tylko wyrazu głównego „Slowo“. 
Co się tyczy zewaętrznej postaci nowego pi- 


I tak np. pierwsza stronnica, a o tę 
przedewszystkiem chodzi, ma w obydwu „Sło- 


prawej stronie podane są „Ceny ogłoszeń”, po 
dosłowną odbitką ze Słowa Polskiego i to nie- 


Również format nowego pisma 


„Słowach*, w porannem wydaniu obu tych 
w wydaniu popołudnio- 


gólnych artykułach i rubrykach naśladowano 
napisy tak co do druku, jak i co do sposobu 
umieszczania tych napisów. Oskarżyciele za- 
rzucają wydawcom Nowego Słowa Polskiego, że 
z rozmysłem wprowadzali w błąd publiczność, 
bo w odezwie wydanej przez siebie 1 marca 
1902 r. zapewnili czytelników i prenumerato- 
rów Słowa Polskiego, że w nowem piśmie będą 
widzieó dawne Słowo Polskie, że więc Nowe 
Słowo Polskie jest identyczne z dawnem. Wy- 
dawcy posuwają się nawet do tak drobiazgo- 
wego naśladownictwa, Że rozsyłając swe pismo, 
używają takich samych opasek. 

Po odczytaniu skargi, zastępca oskurżo- 
nych, adw. dr. Reiter wywodzi, że żądanie 
skargi polega na niezrozumieniu ustawy, albo- 
wiem na podstawie powyższego paragrafu, 
strona skarżąca nie miałaby nawet prawa żą- 
dać zakazu używania tego samego tytułu S?o- 
wo polskie bez dodatku Nowe. Tytuł bowiem 
sam jako taki nie doznaje prawnej ochrony w 
żadnem literackiem dziele, ustawodawcy zaš 
szło tylko o to, żeby zapobiedz mistyfikacyom 
i wprowadzaniu publiczności w błąd, a więc 
w motywach ustawy podniesiono nawet, iż 
identyczność tytułów jest tylko wtedy naru- 
szoną, gdy jej się używa „ohne eine in der 
Sache liegende Nothwendigkeit". Taka zaś 
„Nothwendigkeit* w danym wypadkn istniała, 
gdyż wydawcy uważali to Słowo polskie, które 
6 lat wychodziło, za pewną sumę wartości mo- 
ralnych i materyalnych, które chcieli zabrać 
ze sobą) o ile to wogóle się da zabrać ze sobą. 
Argumentuje dalej dr. Reiter, że gazetę są 
daje się bądź co bądź dla ludzi piśmiennych, 
wrażliwych na litery, którzy nie 
bują szczególnej, lecz tylko zwykłej 
żeby rozróżnić oba pisma. 

Również i co do szaty zewnętrznej nie 
ma zdaniem dra Reitera mowy o tem, żeby 
Nowe Słowo polskie było naśladownietwem da- 
wnego. Przedewszystkiem już tytuł w kwie- 
tniu zmieniono o tyle, że Nowe Słowo figuruje 
w pierwszej linii a polskie na drugiej. Inne 
podobieństwa np. „cen ogłoszeń i prenumeraty“ 
mógł znaleść tylko ktoś, co dłabał w drobia- 
zgacb, bo zresztą prawdą jest, że gazety całe- 
go świata są w pewnym stopniu co do swej 
technicznej strony do siebie podobne. I tak 
Dziennik polski ma pod swym tytułem słowa: 
„wychodzi dwa razy dziennie“. Tekst tytuło- 
wy obu Słów polskich nie jest zresztą identy- 
cany, gdyż np. adres redakcyi i numer tele- 
fonu jest inny. Co do odezwy to ona wydaną 
została właśnie w tym celu, aby publiczność 
ostrzedz przed zamianą nowego pisma z da- 
wnem. Ze Nowe Słowo apelowało do preaume- 
ratorów dawnego, to leży w naturze rzeczy. 
Dr. Reiter nie zaprzecza, że Nowe Słowo za- 
mierza pozyskać jak najszersze koło czytelni- 
ków, a w pierwszym rzędzie czytelników da- 
wnego Słowa, lecz zdąża do tego zupełnie 
otwarcie. Co do formatu, to jest on w obu 
Słowach inny, i dr, Reiter powołuje znawców 
drukarskich na to, że format musi być inny, 
bo maszyna rotacyjna Nowego Słowa do da- 
wnego formatu by się nawet nie nadawała. 

W końcu zaznacza obrońca, że pp. Bu- 
towski i Romanowicz jako posłowie sejmowi 
przed ukończoną sesyą chcą korzystać z prawa 
nienaruszalności poselskiej, 

Przemawiał potem dr. Rutowski, opisując 
jeszcze inne różnice między Słowem Polskiem, 
a Nowem Słowem Polskiem. Przemawiał także 
osk. dr. Lewicki, dziękując ironicznie zastęp- 
com wydawców dawnego Słowa Polskiego, że 
przez swą skargę pomogli do zdemaskowania 
intryg, które się działy w łonie Spółki wyda- 
wniczej Słowa. Dr. Lewicki w gorącej mo- 
wie wyciągał na stół różne zakulisowe kon- 
szachty Spółki wydawniczej, opowiedział jak 
Spółka na posiedzeniu, zwołanem nielegalnie, 
powiększyła wysokość udziałów ze 100 złr. na 
500 złr., przez co wyrugowano przyjaciół poli- 
tycznych pp. Romanowicza i Rutowskiego, a 
Spółka zamieniła się w rodzaj komandytowej, 
dalej, jak prezes rady nadzorczej p. Wolski 
wahał się wciąż między ofertą dr. Lewickiego, 
a ofertą nowej Spółki dzierżawnej, która osta- 
tecznie objęła Słowo, jak z tą Spółką oicha* 
chaczem prowadziły 
plecami p. Lewickiego itd 


potrze- 
uwegi, 


protokołowano 
sprawy 
Baczyński 
trzenia sprawy i wydania uchwały, do tego 
więc cząsu rozprawę odroczono. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU. | 


na zarządzenie ministerstwa skarbu wysyła 72 
studentów na lato do Mandżuryi, by wzięli 
udział przy budowie kolei chińskiej. Studenci 
wyjeżdżają do Mandżuryi 22 b. m. st. st. 


się pertraktacye po za 


Wreszcie uchwała Rady nadzorczej, pole- 


PRZEGLĄD z dnia 24 Kwietnia 1902. 


5 


pa kak | BG | M a Osy 
cająca oddanie Słowa polskiego nowej spółce za- |] dłużenie terminu do stawienia się, gdyż z powodu ** nstytut techniczno-dentystyczny Lwów, ul. Ko- 


padła „rechtswidrig*, bo 2 głosami (pani Szcze- 
panowskiej i p. Łodzińskiego) przeciw trzem 
(pp. Romanowicza, Rutowskiego i Lawiekiego). 


Dr. Lewioki zaznacza, że strat swoich, ponie- 
sionych przez to, iż spodziewając się dalej po- 
zostać w Słowie polskiem, gromadził kapitały, 
dochodzić będzie w innej drodze, a w końcu 
opowiada, że na domiar intryg utrudniano za- 
łożenie Nowego Słowa polskiego nawet w ten 
sposób, że uprzedzając założycieli zgłoszono w 
policyi powstanie Wolnego słowa polskiego, No- 
wego słowa polskiego itp. pism, których wcale 
założyć nie miano intenoyi, — byle tylko nie 
dopuścić do założenia Nowego Słowa polskiego. 


Po tych wywodach, które wszystkie za- 
z wyjątkiem rzeczy dla 
zupełnie obojętnych — sędzia p. 
zastrzegł sobie 3 dni do rozpa- 


(Depesze poranne). 
Kraków 23 kwietnia. Komisya szkontru- 


jaca wielkiego wydziału Kasy oszczędności w 


rakowie odbyła wczoraj posiedzenie i uchwa- 


liła przedłożyć wielkiemu wydziałowi wniosek 
o przeznaczenie z 
20.000 koron na restauracyę Wawelu. Komisya 
obliczyła, że Kasa oszczędności wydała dotych- 
czas 800.000 koron, 
wojska, celem szybszego opróżnienia Wawelu, 
120.000 koron na dokonanie podjętej 
nią restauracyi Kaplicy Jagiellońskiej, obecnie 
zaś przeznacza 20.000 koron, razem więc wy- 
dała na Wawel 940.000 koron co z procentami 
od 800.000 koron wyniesie przeszło milion K. 
Dalej uchwaliła komisya 3000 koron na budo- 
wę tanich mieszkań dla robotników, 
na dokończenie piątej 
117.000 koron na cele użyteczności i dobro- 
czynne miejscowe i zamiejscowe, a 12000 K. 
do funduszu emerytalnego urzędników. Posie- 
dzenie wielkiego wydziału Kasy oszczędności 
odbędzie się w przyszłym tygodniu. 


czystego zysku kwoty 


na -budowę koszar dla 


przez 


1000 K. 


ochronki dla dzieci, 


Bruksela 23 kwietnia. W izbie reprezen- 


tautów deputowani socyalistyczni poruszyli 
sprawę krwawych zajść podczas rozruchów w 
Louvain. Oficerów oskarżają oni o morderstwo, 
ponieważ kazali strzelać do ludu. Minister spraw 
wewnętrznych oświadczył, że z. wielkim  bo- 
lem dowiedział się o tych zajściach. Noe ta 
była najsmutniejszą chwilą w jego życiu. Mu- 
si atoli wziąć w obronę oficerów gwardyi o- 
bywatelskiej, którzy postępowali 
taktownie, ale innej 
grożnej postawy tłumów. Stwierdza w końcu, 
iż opisy tych zajsó w dziennikach były niedo- 
kładne i przesadzone. Izba uchwaliła nad tą 
sprawą przejść do porządku dziennego. 


oględnie i 
rady nie mieli wobec 


Londyn 23 kwietnia. W Barbitan wybuchł 


groźny pożar, który zniszczył wiele wielkich 
magazynów, zawierających łatwo palne mate- 
ryały. Pożar 
Manchester, którego mieszkańcy zbudzili się 
wskutek tego, że wicher rzucał palące się gło- 
wnie przez okna do pokojów. Wszyscy w no- 
cy opuścili hotel. Pożar 
szkodę obliczają na przeszło 2 miliony funtów 
szterlingów. 


wszczął się naprzeciw hotelu 


trwa dotychczas, a 


Berlin 23 kwietnia. Komisya dla taryfy 


celnej uchwaliła w myśl pronozycyi rządowej 
clo na masło w kwocie 30 marek od centnara 
metrycznego. Rząd wniesie do parlamentu 
projekt ustawy o wypłacenia każdemu z człon- 
ków komisyi dla taryfy celnej wynagrodzenia 
w kwocie 2.400 marek. 


Berno szwajcarskie 23 kwietnią. Rada 


narodowa zajmowała się wczoraj sprawą za- 
targu włosko szwajcarskiego. Referent oświad- 
czył w imieniu komisyi, że artykuł dziennika 
Risveglio, 
bertowi, jest ubolewania godny i komisya ubo- 
lewa, że z tego powodu przyszło do zatargu. 
Stało się to bez winy Rady związkowej, 
Rada ta nie mogła inaczej postąpić, 
stąpiła. Włochy i Szwajcarya były od dawna 
państwami sprzymierzonemi, a można się spo- 
dziewać, że ceła ta sprawa nie będzie miała 
poważnych następstw (oklaski). 
dowa uchwaliła następnie jednomyślnie bez 
dyskusyi przyjąć do wiadomości oświadczenie 
Rady związkowej i uznać jej postępowanie za 
odpowiednie. 


wymierzony przeciw królowi Hum- 


ale 


jak po- 


Rada narodo= 


Helsingfors 23 kwietnia. Magistrat wy- 


stosował wezwanie do ludności, aby nie gro- 
madziła się na publicznych placach i ulicach ; 
wezwanie 
do robotników fabrycznych i do młodzieży 
szkolnej. 


to wystosowane 


jest zwłaszcza 


Bruksela 23 kwietnia. Na adres tutej- 


szej Izby handlowej do króla, zawierający 
prośbę, aby król w interesie handlu i przemy- 
słu wystąpił z inioyatywą na rzecz powsze- 
chnego prawa głosowania, 
skiem socyalistów, nadeszła 'od króla następu- 
jąca odpowiedź: „Rząd królewski, który mó na 
oku teraźniejszość i przyszłość i wiernie trzy- 
ma się przepisów konstytucyi, obowiązany jest 
do prowadzenia takiej polityki, jaką uzna za 
stosowną dla dobra państwa“. 
mocno nas cieszy, 
zdawało się, że «ról belgijski, 
to uczyniło już wielu innych monarchów w 
takich wypadkach, 
zaczyna się już chwiać i że gotów jest zrobić 
ustępstwo na rzecz socyalistów wbrew inte- 
resom państwa i woli znacznej większości na- 
rodu — tymezasem ta odpowiedź świadczy, że 
sędziwy monarcha Belgów ma jasne pojęcie, 
po której stronie powinna się znajdować jego 
wola. — Przyp. Red. Przegl.) 


a więc za wnio- 


(Odpowiedź ta 
bo z niektórych objawów 
podobnie, jak 


zląkł się krzykaczy, że 


Kijów 23 kwietnia. Politechnika tutejsza 


Londyn 23 kwietnia. Z Kairu donoszą, że 


wojska angielskie stoją w pogotowiu, aby wy- 
ruszyć do Sudanu, gdzie wybuchły grożne roz- 


ruchy. 
Bruksela 23 kwietnia. Tu i w całej pra- 
wie prowinoyi podjęto napowrót pracę. 

La Ferte Saint Bernard (w dep. Sarthe 
we Francyi) 23 kwietnia. Na jenerała Merciera 
i jego zwolenników po zamknięciu posiedzenia, 
zwołanego przeciw ministrowi skarbu Caillaux, 


napadli wczoraj socyaliści i obrzucili ich ka- 


mieniami. Jenerał Mercier jest ciężko ranny w 
głowę. 
(Depesze popołudniowe). 


Helsingfors 23 kwietnia. Reskrypt! cəra Mi- 
kołaja do generał-gubernatora Fiulandyi powiada, 
że obowiązani do służby wojskowej otrzymali prze- 


fałszywych pogłosek mogli mieć wątpliwości czy 
mają się stawić, czy nie. Gdyby się obecnie nie 
stawili, powstałoby w sferach decydujących przekona- 
nie, że obecna forma rządu Finlandyi, wytworzona 
stuletnim rozwojem, nie jest więcej w stanie zape- 
wnić spokojnego i skutecznego rozwoju kraju i po- 
słuszeństwa dla rządu. 

Kraków 23 kwietnia. Z Mysłowie powracają 
partye robotników, którzy nie znaleźli pracy. Jak 
opowiadają: biuro pracy w Berlinie wybiera dla 
właścicieli dóbr tylko robotników bardzo zdrowych 
i silnych, a resztę odprawia. Powracający zgłaszają 
się do biura pracy w Krakowie, gdzie otrzymują 
zapomogę na powrót do domu. 

Chojnice 23 kwietnia. Skazano tu przeszło 
80 osób za to, że zajmowały. się składkami na 
rzecz rodzin wrzesińskich, 

Poznań 23 kwietnia, Dobra Wałdycz w Pru- 
sach zachodnich nabył p. Chełmiński z Zebrzydo- 
wiec i ubiegł tym sposobem komisyę kolonizacyjną, 
która przez agentów usilnie się starała o nabycie 
tych dóbr, 

Berlin 23 kwietnia. Według nadeszłych tu 
wiadomości z Petersburga, rosyjski minister oświaty 
generał Wannowski miał w ubiegłą sobotę otrzy. 
mać dymisyę. Podobno car Mikołaj za poradą Po- 
biedonoscewa wzbraniał się zatwierdzić projekt re- 
formy szkolnictwa, przedłożony przez Wannowskiego, 

Paryż 23 kwietnia. Agencya Havasa donosi: 
Wskutek zamordowania rosyjskiego ministra Sipia- 
gina przedsięwzięła tutejsza policya u 15 rosyj- 
skich emigrantów rewizye domowe i skonfiskowała 
papiery, które mają podobno pozostawać w związku 
z zamachem na Sipiagina, : 

Londyn 23 kwietnia. Biuro Reutera donosi, 
że pogłoski o rzekomych rozruchach w Sudanie są 
nieprawdziwe. ' 

Londyn 23 kwietnia. Izba gmin po ożywio- 
nej dyskusyi przyjęła rezolucyę w sprawie pod- 
wyższenia cła na zboże. - 


Rada państwa. 


Wiedeń 23 kwietnia, Między innemi od- 
czytano dziś interpelacyę Schalka i tow. z po- 
wodu broszury p. t. „Kartel cukrowy i prasa“, 
w której powiedziano, że kartel cukrowy wy- 
dał ogromne sumy na przekupienie prasy, by 
przeciw niemu nie pisała. Interpelacya wzywa 
prezydenta ministrów, aby wystąpił przeciw 
kartelowi cukrowemu. Z porządku dziennego 
rozpoczęła się dyskusya nad „podatkami bez- 
pośrednimi*. Poseł Soukup oświadcza, że 
rolnicy nie mają do rządu zaufania z powodu 
zachowania się jego w sprawie handlu termi- 
nowego zbożem i w sprawie zniesienia myt, 
P. Hofer domaga się uwolnienia małych wła- 
ścicieli domów od podatku osobisto dochodo- 
wego. 

P. Dawid Abrahamowicz polemizuje 
na wstępie z wczorajszymi wywodami Breitera, 
przyczem stwierdza, że w galicyjskiej Kasie 
oszczędności nikt z lokujących tam pieniądze 
nie stracił ani centa (Breiter protestuje), po- 
nieważ Sejm galicyjski objął za wkładki Kasy 
oszczędności gwarancyę. Instytucya ta cieszy 
się jak największem zaufaniem ogółu. 

Mówca wskazuje na to, że bez względu 
na okoliczności, dyskusya przewlecze się praw- 
dopodobnie do 20 czerwza, tak, że Sejmy zno- 
wu będą miały krótką tylko sesyę. Omawia 
dalej podatki bezpośrednie i sądzi, że reforma 
podatkowa z r. 1896 wymaga dalszego rozwi- 
nięcia i uzupełnienia za pomocą radykalnej 
reformy podatku domowo-czynszowego. Jest 
to konieczne. Wogóle reforma ta oznaczała 
wielki postęp na polu opodatkowania bezpo- 
średniego, mimo, że w jej przeprowadzeniu 
wydarzały się nietylko nadużycia, ale i nie- 
legalności. Usterki te powinny być usunięte. 
Następnie uzasadnia mówca obszernie postano: 
wienia ustawy o podatku osobisto-dochodo - 
wym ! wyraża zdanie, że gwarancye sprawie- 
dliwego wymiaru podatku w praktyce nie do- 
pisaty. Krytykuje postępowanie inspektorów 
podatkowych przy oszacowaniu dochodów, co 
dzieja się w sposób nielegalny i niewolniczo 
fiskalny. Prosi ministra skarbu o zaradzenie 


złemu. Następnie jeszcze raz domaga się re- 
formy podatku domowo-czynszowego. (Mowę 
p. Abrahamowicza przyjęto oklaskami z ław 


polskich). Następnie zabrał głos minister skar- 
bu Boehm-Bawerk. 


O) 
HOTEL GEORGEA. 


Przyjechali dnia 28 kwietnia. Hr. S. Zyberk 
Plater z Moszkowa, Hr. S. Tarnowski ze Śniatyn- 
ki. H. Kielczewska z Królestwa. J, Łysiak z Tar 
nopola. J. Grunstein i F. Lederer z Wiednia. G. 
Matkowski ze Stryja. D, Pogłodowski z Budkowic. 
J. Karcz z Żurawna. P. Goldster z Bukaresztu. E. 
Grauer z Opawy. A, Csichton z Krementz. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Placo Maryacki 


Przyjechali dnia 28 kwietnia. Hr. K. Krasi- 
cki z Rosyi. S. Potworowski z Koropca. Dr. W. 
Czaykowski z Przemyśla. St. Bogdanowicz z Doli- 
nian. A. Wybranowski z Czortkowa. A. Tbeodoro- 
wicz z Żukowa. A. Walter z Ussrzyk. Dr. Tretiak 
z Krakowa. Dr. Drozd z Przemyśla, Fr. Bietkow- 
ski z Huty Zielonej. M. Biechoński z Żarnowca. 
E. Franck z Munheim. W. Tomżyński z Krasi- 
czyna. 


HOTEL FRANCUSKI 
Plac Maryacki — Lwów. 


Pierwszorzędny hotel z komfortem ursądzony, pil- 
zneńska restawracya g pokojem do śniadań, cu- 
, kiernia w miejscu. 

Przyjechali dnia 28 kwietnia. S. Niedzielski 
z Kołomyi, W. Stawińscy z Krakowa. S. Mayero- 
wie ze Stryja. F. Zych z Buczacza. R. Als z Rze- 
szowa, W. Czaykowski z Pietniczan, W. Gmnoiński 
z Krasnego. J. Wassung z Łuki. K, Schartelmiiller, 
EK. Skazel, R. Rappaport, J. Hirsch, J, Trabauer 
i J. Schmid z Wiednia. J. Szymusik z Hubla. K. 
Rogulski i N. Ryż z Krasiczyna. M. Miksiewicz z 
Zurawicy. K. Zaręba z Doliny. N. Metela z Lu- 
blińca. F, Ladie z Paryża. 


” Nadesłane. 


Rubryka ta niepochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


E COJOSSENM THORNA 


pry „ĘĄ ME LRP 


osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, 
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, niszczy 


Austr. zakł. kr. zobl. pr. z r. 1880 30/, 


Tow. żegł. na Dunaju 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%, 
Weg. Banku hipotecznego po100 zł. 4°/, 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 27, 
Tureckie obl, 


Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 
kred. dla h, i p. po 100 zł. 433—, 
zł. m. k. 172.—, 
84.00, Losy m. Krakowa 20zł. 76.50. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 74—, 
P 
10 zł. 57.25, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 2930. 
Losy fund. arcyks. Rudolf 

40 zł. m. k. 236.—, Pożyczka saloburske 20 zi 
81.00, Pożyczka St. Głenois 40 zł. m. k. 270.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 425 —. 


"A a e 


(Podług obliczenia procentowego). 
austrysokie 8520. Spirytus 38'80. 


niczna). 
państwowe 000'00. Alpiny 00900. Disconto 
000-00. Laura 000.00. 


pa 


pernika l. 3, w którym wykonywa się plombowanie, wyj- 
mowanie zębów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy 
ustnej, zęby sztuczna w kauczuku, złocie i bez płytki, 
Reperatury z prowincyi uskutecznia odwrotnie. 
HM" Instytut otwarty cały dzień. "TH 
Lekarz-dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zygmunt Stobtecki, 


Fabryka asialiu i papy dachowej 


Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 


Lwów — Marcina 28, 


naj- 


grzyb drzawny. 


Wobec uchwalonej konwersyi 


akcyi dawnej kolei Karoła Ludwika, 
4'/,*/, węg. Pożyczki kolejowej w srebrze i złocie 
4'e fa węg. Obligacyi propinacyjnych, 
4'/,/, Oblighw kolei węg. wschodniej 
oleca 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


pod firmą: 


August Schellenberg ‘i Syn 


Lwów, ulica Karola Ludwika 1 


4/7, 14%, papiery wartościowekrajowe, stanowiące 
pierwszorzędną lokacyę kapitału, Wszelkich informa- 
cyi udzielają osobiście lub listownie jak najchętniej. 


Wledeń 23 kwietnia. Kuraa giełdowe. 

Losy: a) přocentowe : 

268 — 
263.25 
500.— 
290. — 
256 25 
82 50 
prem. kolej po 400 fr. 107.25 
b) bezprocentowe : 


n „ 1889 3% 
100 zł. m.k. 40, 


1910, Zakł. 
Clary 40. 
Pożyczka m. Insbraku 20 zł. 


Ofen 40 zł. 200.00, 
40 zł, m. k. 187.00, Czerw. krzyża austr 


a 10zł. 80.—, Salma 


Wiedeń 23 kwietnia, (Giełda towarown). 


Qukier (usposobienie pewre) 17:00. Nafta gali- 
cyjska bez zmiany. Spirytus (bez zmiany) 37'80. 


Berlin 23 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty 


Paryż 23 kwietnia. (Zamknięcia giełdy). 


Trzyprocentowa renta 10022. Mąka („Fleur 
de Paris“) 27 15. 


Frankfurt 28 kwietnia. (Giełda > zagra- 
Kredyty saustrynckie 20900. Koleje 


Wiedeń 23 kwietnia. (Giełda zbożowa). 


(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
nica na wiosnę 922—925, na maj-czerwiec 
9:03 —9'04, na jesień 7 99—8'00; żyto na wiosnę 
7:35—7'38, na maj-czerwiec 7'13—7'14, na jesień 
6'83—6:85; kukurudza na maj-czerwiec 5'22— 
5'23, na czerwiec-lipiec 6'00—0'00, na lipiec-sier- 
pień 5:35—5'36; 
na maj-czerwiec 696—697, na jesień 6'10— 
6:12. 
12:10. Olej rzepakowy na kwiecień-maj 0:00— 
0:00. Tendencya: silna. Pogoda : piękna. 


owies na wiosnę 6'96—6'98, 


Rzepak na sierpień-wrzesień  12'00— 


Budapeszt 23 kwietnia. (Giełda zbożo- 


wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze- 
nioa na kwiecień 9:07 —909, na maj 894— 
8'95, na październik 7'84—7'8b; żyto na kwie- 
cień 720—7'21, na maj 000—0:00, na pa- 
ździernik 6':54—6-55; owies na kwiecień 6:85— 
686, na maj 000—000, na październik 581— 
582; kukurudza na maj 000—000, na lipiec 
507—509. Rzepak na sierpień 11:55—11'66. 
Oferty ua pszenioę: mierne. Chęć kupna sła- 
ba. Tendenoya: silna. Pogoda: piękna. 


—_——— A O 


Lwów 23 kwietnia. (Z izby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowaj. 
Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 


420 Koron 420:00 do 42400, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 678.00 do 580.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 585.00 do 547-00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. 
w Sanoku po 500 koron 000— do 850.—. 
bandlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 880.—. 


—— do 100:—. Tow. budowy wagonów 


Banku dla 


Listy zastawne za sstuię: Banim bipot. gatio. 


6 proc. los. w 50 lat. z 10 prog. prem. 10%70 do 00900 
4 i pół proc. los. w 50 lat 99:59 do 00000, 4 proa, 
w 60 lat 95.70 do 96:40, Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 100.89 do 101.50 Banku krai, 4 proc, los w 57 lat 
87:80 do 9800. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proo. (I am.- 
_sya) 95:70 do 6640, 4 proc. los w 41 i pół latach 95.6 ' 
do 98.80, 4 proc. los w 56 lat 960) do 96.7). 


los, 


Obligi zs sztukę: Gal. fand., propinacyjacgo 4 mo 


98-10 do 98:80, Bukowińskiego fund, propin. 5 proc. 10200 
do —'—. Kom. Bankn kraj. 5 proc. (II emisyi) 102+80 do 
10800. Kolejowe lokalne 
po 200 koron 9680 do 9700. Pożyczki kraj. s r. 1878 6 
proc. —— do —.—. é proo.s 1838 r. *68) do 97. 0, mia- 
ata Lwowa 4 proc. po 200 koron 930) do 98:70, 
po 200 koron 10000 do 100 70. 


anku krajowego 4 procentowe 


OKO 


Monety, Dukat cesarski 11:22 do 11:84. Napolean. 


dor 1910 do 19:80. Bubel rosyjski papierowy 25250 to 
25450. 100 marek niemieckich 117'10 do 117-80, 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od igo maja 1901 roku według czasu środkowo- 


europejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1:35, 8:40", 6:10, 8:60, 6:50 i 9.60" 
Z Rzeszowa: 11:45. $ 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2'36, 8:35* 6'86 


10.20*; na Podzamcze: 2'20, 3 12*, 5'11, 10'2*. 
Z Tarnopola : 8'00 (na dw. gł.); 7:40 na Podramcse. 


Z Ozerniowiec : 1215", 1:45, 6-20, 6:40 i 9-20* 
Ze Stanisławowa : 11-65. 


Ze Btryja: 8'10, 1 10, 440, 10-50*, 
Z Brznchowic, Żółkwi, Sokala : 8'15, 6:00: 


Z Janowa 7-45, $.15. 


Odchodzą ze Lwowa : 
Do Krakowa: 12 45*, 8:30, 255, 4:15*, 8-40, 6*żu*, 11 
Do Rzeszowa : 8-80. 
Dc Podwołoczysk z dworca głównego: WMG, 6'80, 9-25 
11-10*; s Podsamcza: 2-08, 6'48, 9.42, 11-82*, 
Do Tarnopola: 7:10* s dw: głównego i 7-82* x Podzameza 
Do Oserniowiec: 2:51", 2:40, 625, 10-25, 10-30* 
Do Stanisławowa: 6'10*. 
Do Stryja: 6-86, 9'00, 3:06, 6:85*, 
Do Brznchowic, ółkwi, Bokala: 10°20, 1:25, 
Do Janowa: 915; 7.50%. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literani 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no- 
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


'MATECZKA 


POWIEŚĆ 
Pawła D'Aigremonta. 


(Ciąg dalszy). 

— Nie pozwolę panu dalej świadomie fał- 
szować prawdy. Wiesz doskonale, że to, coś 
powiedział, jest kłamstwem. Henryka Mórindol, 
córka Piotra Mórindol, bogatego przemysłowca, 
który z człowieka ubogiego, dzięki swej ener- 
gii i sile woli, stał się milionerem, posiadała 
wszystkie przymioty swego ojca, t. j. energię 
i charakter stanowczy. Historya nasza jest zna- 
ną. Wiadome jest panu moje nazwisko, jest ono 
znanem naszej okolicy: nazywam się Jan, mar- 
grabia de Verrióres. Jestem synem dawnego 
pana i dobroczyńcy Piotra Mórindola. Ojciec 
mój zmarł, nie pozostawiwszy mi żadnego ma- 
jątku. Piotr Mórindol wywdzięczył się za do- 
znane dobrodziejstwa, gdyż przygarnął mnie 
do siebie i wychował. Wzrastałem wraz z jego 
córką. Następnie gdy spostrzegł, że w sercu 
mem zakiełkowały zasiane przez niego nasiona 
prawości, wybrał mnie na męża Henryki i za- 
ręczył nas uroczyście w pańskiej obecności. 

— To nieprawda! ; 

— Jeszcze raz przypominam panu, że je- 
steśmy sami, więc zaprzeczenia pańskie chy- 
biają celu. Niepodobna przecież, żebyś zapo- 
mniał o owym obiedzie zaręczynowym w Ver- 
rióres, na którym i pan byłeś obecnym i w 
końcu którego Piotr Mórindol włożył rękę swej 
córki w dłoń moją, oświadczając, że pragnie, 
byśmy się pobrali. Z wściekłego wyrazu oczu 
pańskich widzę, że pamiętasz to dobrze. 

— Ale Mórindol później inaczej postanowił. 

— I znowu kłamiesz, mości książę. Dobro- 


nad swą córką powierzył swemu przyjacielowi 
lat dziecinnyeh, księdzu Paskalowi Soubirade. 

— Staremu waryatowi !... 

— Był to człowiek najzacniejszy i powsze- 
chnie szanowany w całej tamtej okolicy. Jeden 
pan tylko jesteś zdolny nazwać go waryatem. 

— I sąd podzielał moje przekonanie, gdyż 

odebrał mu opiekę. 
Nie, nie ten powód skłonił sędziów i 
członków rady familijnej do odebrania mu opie- 
ki, lecz intrygi pańskie. Pragnąłeś administra* 
cyę majątku powierzyć swej wspólniczce, pani 
Mórindol, ażeby mogła lepiej czuwać nad córką 
i wydać ją w ręce pańskie. Z księdzem Soubi- 
rade jako opiekunem nie mogłeś pan nie po- 
radzió. Miał on wyraźny rozkaz Mórindola po- 
łączenia nas związkiem małżeńskim i wyko- 
nał go. 

— Nawet wbrew woli matki, choć panna 
była niepełnoletnią. 

— Prawda. Lecz ksiądz Soubirade, wówczas 
opiekun legalny, umiał tak postąpić, ażeby za- 
bezpieczyć Henrykę od pańskich zasadzek. 

— Cóż mogło przeszkodzić Henryce oczeki- 
wać na pełnoletność w domu swej matki i po 
dojściu do niej urzeczywistnić swe projekty ? 

— Pan opierałeś się jej projektom. Mam na 
to dowody i w razie potrzeby okażę je. Rze- 
czywiście, Henryka po śmierci ojca pozostała 
przy matce. Ale pan, osiadłszy w jej domu, 
otoczyłeś ją takiemi zasadzkami, że uczyniłeś 
z niej męczennicę. Pragnąłeś posiąść ogromny 
majątek Mórindolów. Dać go zaś mogła tylko 
Henryka, pozostając żoną pańskiego syna, gdyż 
pani Mórindol własnego majątku nie posiadała 
i jej córka była jadyną spadkobierczynią ma- 
jątku ojca. Ale urzeczywistnienie tego marze- 
nia okazało się niemożliwem... 

— Doprawdy! Któż mi mógł przeszkodzić, 


czyńca mój zmarł, zanim postanowione z gdybym chciał rzeczywiście ? 3 


niego małżeństwo zostało zawarte, to prawda. 


— Wola Henryki samej. Wtedy uciekłeś się 


PRZEGLĄD z dnia 24 kwietnia 1902. 


Ale przed śmiercią spisał testament i opiekę| pan do najwstrętniejszych środków. Ożeniłeś 


się pan z matką, ogłupiałą na punkcie tytułu 
książęcego i korzystając z opieki, jaką udzie- 
lało panu to małżeństwo, oraz z ciągłego prze- 
bywania pańskiej ofiary pod jednym dachem, 
powziąłeś nadzieję prędzej lub później osią- 
gnięcia celu. 

Książę wyprostował się i 
gniewem : 

— Zabraniam panu znieważać mnie podo- 
bnemi zmyśleniami. . 

— Więc to zmyślenie, że pan się ożeniłeś 
z panią Mórindol w tajemnicy przed jej cór- 
ką? To zmyślenie, że biedna dziewczyna była 
oburzona, dowiedziawszy się, żeś pan zajął 
miejsce jej ojca ukochanego? Zmyślenie, że 
gdy ona powoływała się na swój obowiązek, 
to pan ją znieważałeś, nasyłając do jej pokoju 
syna swego i tylko Bóg ocalił biedne dziecko, 
że się nie stała ofiarą jego zamachu... Ach! 
nikczemny !... nikczemny |... Zamiast rozprawiać 
z panem, powinienem ukarać cię, jak na to za- 
sługujesz ! 

Książę, widząc oburzenie Jana, zaniepo- 
koił się, lecz próbował jeszcze opierać się. 

Niełatwo można było ugiąć jego dumę i 
zuchwalstwo. 

— Weale nieżle upozorowałeś pan porwanie 
Henryki. Winszuję, margrabio, jesteś pomy- 
słowym. Więc to dlatego chciałeś z kolei po- 
siąść władzę nad Henryką i w dodatku za- 
garnąć jej miliony ? 

— Przypisnjesz mi pan skłonności własne. 
Piotr Mórindol zażądał od nas złożenia przy- 
sięgi, od swej żony, od księdza Soubirade, od 
córki i odemnie, że ślub odbędzie się po upły- 
wie półroku. Byłem bardzo zakochanym. Z po- 
oczątku mogłem był stłumić w sobie tę miłość, 
ale gdy spostrzegłem, na jakie niebezpieczeń- 
stwo narażoną jest moja narzeczona, gdy ona 
sama zwierzyła mi się, że lęka się zamachu 


zawołał z 


ko związek małżeński może ją zabezpieczyć 
od pana. 

— Związek małżeński? Ten stary waryat 
nie miał prawa udzielać ślubu. 


— Ksiądz Soubirade przysiągł uroczyście 
swemu przyjacielowi, a pańskie intrygi i ode- 
branie mu opieki nad Henryką nie mogły 
zwolnić go od wykonanej przysięgi. Uważał 
on zawsze za swój obowiązek czuwać nad po- 
wierzoną jego opiece Henryką. Po głębokim 
namyśle zdecydował się dać nam ślub religij- 
ny, pozostawiając cywilny do chwili, w której 
nie zależelibyśmy od woli pańskiej. Nie wi- 
dział innego srodka ocalenia swej wycho- 
wanicy. 

Książę Grand-Croix wzruszył ramionami 
i rzekł dumnie: 


— Przypuszczam, że nie po to przyszedłeś 
pan, by opowiadać mi te bajki; jaki masz pan 
interes ? 

— Henryka — odrzekł Gomer — zniknęła 
wkrótce po wydaniu na świat dwojga dzieci, 
które uznała aktem legalnym. Ządam więc byś 
pan albo oddał tym dzieciom matkę... 

— Ona nie żyje. Ksiądz Soubirade powiado- 
mił pana o tem. 

— Dał się oszukać panu. Henryka żyje. 

Książę drgnął i uważnie spojrzał na swe: 
go przeciwnika, 

— Nie oszukałem go. Ona nie żyje — to- 
nem stanowczym powtórzył książę. 

Jan przestał nalegać. 

— Dobrze — odrzekł. — Lecz w takim ra- 
zie, jako prawny opiekun mych dzieci, żądam 
przypadającej na nich części spadku po matce, 
to jest pięciu czy sześciu milionów z ogólnej 
cyfry dwunastu, pozostawionych przez Piotra 


Mórindola. 
— Chyba pan zwaryowałeś! — zawołał 
Grand-Croix. — Zresztą spadek został uregu- 


zbrodniczego, wtedy przyszła mi myśl, że tyl-|lowany inie mam żadnych rachunków z panem. 


— Zobaczymy i poczekajmy na to, co po* 
wie sąd. 

W chwili, gdy książę miał odpowiedzieć, 
jakiś hałas rozległ się za drzwiami. 

Pan Grand-Croix namarszozył brwi, po 
wstał i zajrzał do przedpokoju. 

— (o ty tu robisz, Mateusza? — zapyt 
zmieszanego lokaja, tego samego, który wpro- 
wadził margrabiego de Verrières. 

— Ja, proszę księcia pana, zmiatałem kurz 
z drzwi. 

— Dobrze; idź natychmiast do krawca i po” 
wiedz, ażeby przyniósł mi garnitur, gdyż wy* 
jeżdżam jutro wieczorem. 

— Jeżeli wyjdę, to książę pozostanie sam, 
gdyż odźwierny często wychodzi z swej loży 
do ogrodu i nie usłyszy dzwonka. 

— A to co takiego? pozwalasz sobie kryty- 
kować moje rozkazy? Jeżeli po upływie pię: 
ciu minut nie zobaczę cię wychodzącego z dzie” 
dzińca, to możesz szukać sobie innej służby. 

Lokaj, nie rzekłszy ani słowa, wyszed 
z przedpokoju, co dowodziło, że w usługach 
księcia działo mu się nieżle. 

Filip de Grand-Croix wrócił do gabinetu: 

Margrabia de Verrióres przez cały ten 
czas nie poruszył się z miejsca i z tym se 
mym wyrazem dumy i silnego postanowieni 
na twarzy, siedział w fotelu. 

Książę stanął przad nim i skrzyżowawszy 
na piersiach ręce, rzekł : " 

— Więc nie lękasz się pan wznowienia pro” | 
cesu, wszczętego niegdyś przez księżnę Grand“ 
Croix, o uwiedzenie niepełnoletniej ? 

; — Znam nasze paawa i pan je znasz — od- 
rzekł Qłomer uśmiechając się pogardliwie. 4 
Nastąpiło już przedawnienie, więc nie nie mo- 
żecie zrobić, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


zoccczcceacce0e00cZ 
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redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bez wyjątku dzienników, 
iwowskich , krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich eci., 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszeikie pisma 
przyjmuje 


Ajencya dzienmków i ogłoszeń 
Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis. 


6388830 600W6G8 

Gra płócien Korczyńskich 

Lwów, Halicka 16 poleca kom- 

pletnie gotowe wyprawy ślub- 
ne od 200 zir. 


Poszukuję natycnmiasi dwie ml 
pałnie uzdolnione modniarki. Panny wła- 
dające językiem francuskim, mające ru- 
tynę w ekspedyowaniu będę miały pierw-. 
szeństwo. Zgłoszenia pisemne do maga: 
synu mód Ludmili Spożarskiej, Lwów,| 
Akademicka 6. lub ustne tylko od 8 do 
9 godz, rano. 


Praktykant 


gospodarczy 


za Średniemi lub wyższemi studyumi rol- 
niczemi potrzebny jest od 1 maja b. r. 
Podania s odpisami świadectw przyjmu- 
je Kancelarya główna hr. Tarm 
nowskich w Dzikowie, p. Tar 


par £mozuoaą (po 0061 FAdeq 


*Kqo]z epa — FEST toar 'Kaaqoie [vpopy 


‘POST 4 


gielskie. 


Hymalaya angielskie 16:50. 
Hymalaya prawdziwe double 21 zł. 
Peleryny lekkie pepita po 650. 
Peleryny gumowe, modele angielskie 
Płaszcze gumowe modele an- 


Paltociki krótkie angielskie. 


Prochowce lekkie i trwałe 
Halki zwykłe letne od 3:50 


Tadeusz Górski 


Lwów, plac Maryachi l. 8. 


ŻE 


Warszawa 1900. 


2 21 


SSA 


budynków. 


Medal złoty Kraków 1900. -— Medal złoty 


saż Hausmana. 


poleca 


nobrzeg. 


Rządzca dóbr ziemskich 


który ostatnimi czasy zarządzał obszer- 
nym majątkiem, jako peinomocnik, pole- 
ca usługi swe interesowanym od 1 lipcu 
b. r. Releguje posrednictwo biur wywia- 
dowczych. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
pod: „A. G.* Jarosław, poste restunte. 


ZALUZYE do okien deszczółkowe. 
Story wszelkich najnowszych systemów 
własnego wyrobu po cenech fabrycz= 
nych poleca W. Adamski Lwów, So: 
bieskiego 4. Cenniki gratis. 


Świeży miód deserowy kuracyjny, 
własna pasieka, 5 klgr. 6 K. 60 hai. fran- 
co wysyłka cały rok, wszyscy odbiorcy 
bardzo zadowoleni. Korzeniewicz em. 
naucz. I[wanczany p. |. È 


Kawa „Syriusz", Lwów, ul. 


8-go Maja l. 2. — pół) — 


kilo 65 ct., 75 ot. i wyżej 


Najwyborniejsze 
Cukry deserowe 
Czekoladki 
Kakao odtłuszczone 
Herbatniki 
oraz Czekoladę w paczkach 
poleca codzień świeże 


A UTRETER 


właściciel parowej fabryki czekolady 
| cukrów we Lwowie ul. Kopernika 8. 


|QQGGGF ;, Hopcasa 


: w Krakowie. 


SU SDOWÓGT16 GGCZBDZBE 
Przyjmujemy 
abonament 


z Zgiej ręki na pisma wiedeńskie i za- 
| graniczne. 


Abonament zwyczajny na wszyst- czak A NC 0% WD. 
HĘ- Tapety, Sztukaterye %%W 


sufitowe, STORY różnego rodzaju, ŻA- § | 


j00000000000900000608 || LUZY E deszczółkowe najlepszej konstruk- 


Chrzanowskiej l. 4. 


do sprzedania. 
młodego lasu. 


manna 9, Lwów. 


kie pisma wysyłamy 12 lub 6 tygodni- 

ków za opłatą 20 względnie 14 K. 
kwartalnie. 

Gł. Ajencya Dzienników i Ogłoszeń 

i A. Salomonowej 


Zegarki 

szwajcarskie. kieszonkowe złote, 
srebrne, niklowe, oksydowae 
ne, zegary podróżne, budziki, 
pendułowe, dekoracyjne vraz 
jeneralne zastępstwo na Galicyę ze* 
garków Patek, Phillippe i Ska 
w Genewie, poleca w wielkim wybo- 

rze i cenach najniższych 


W. Grabiński 


Lwów, ul. Halicka 16. 
Naprawy wykonuje się ze znaną do- 


października. 


kładnością. z ° O 
LL W eloniki 
| 
a Paski 
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PEECEKEENNEJEJE 
rl gade „opaa > Jes 
Mig$sziPzsz3j3% || Ferdynand Güttler 
Lied CE ET 
GĘE--2358585R.o TR we Lwowie, ul. Halicka 20. 
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RSE AR. -$% da powróciwszy z zagranicy, poszukuje po- 
Kaj: 3 ie gu g PEE 3: sądy zaraz lub od 1 lipca, 
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| 


LECZNICA 


Dra A. Tarnawskiego 


w Kosowie 
st. kolej. Zabłutów za Kołomyją. 
Otwarta od 1 maja do końca | 


rodki: leczenie wodą i inne 
fizykalno-djetetyczne. 


a E WOW WG ww SG (W 
Parasolki 


Ogrodnik - 


skal p. Baranów. 


Składy nasion, 


cach opróżnioną została posada. 


a) tytułem spłaty wiktu 


Adres : Mo- 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


olbrzymiej, Traw, Koniczyn, Jarzyn i Kwiatów polece z ostatnich 
- zbiorów Główny Skład Nasion 


TEOFILA ŁUCKIEGO© 


we Lwowie, ulica Słodowa Mr. 1, stacya tramwaju elektrycznego 
obok kościoła Sw. Antoniego. 
Poleca też czarną fasolę brazylijską pół litra po SUet. lub pół kila pol zł. 


Poszukuje się do nabycia w obwodzie Sanockim 


p [=] a a s 
majątku ziemskiego 
składającego się z lasów wysokopiennych, przeważnie 
szpilkowych, a jak najmniej gruutów ekonomicznych, nawet bez 


Świeże nasiona najiepszych Buraków pastewnych, Marchwi 


Zgłoszenia pod literą A. C. do Biura dzienników, Lwów, Pa- 


20000000000000000000.000000050000000008 


JULIAN br. BRUNICKI 3 


PODHORCE obok Stryja 


ə drzewa owocowe, porzeczki, maliny, sadzon- 3 
ki truskawek i szparagów, krzewy ozdobne, 
drzewa ozdobne szpilkowe w doborze największym 

CENY NISKIE. 
ME" Cenniki na życzenie darciu i opłatnie. "TEJ t 


Wydział powiatowy w Lisku poszukuje 
technika 

dla samoistnego wykonania projektu rekonstrukcyi 

drogi. Zajęcie 2-miesięczne. Oferty z odpisem lub 

podaniem dowodów uzdolnienia i warunkami przesłać 

należy do 5 maja do Liska. Kandydaci mogą się 


także osobiście zgłaszać u podpisanego prezesa Rady 
powiatowej w dniach 7 i 8 maja we Lwowie ulica 


ME”ep i wo arie 


cddalony o 9 kilometrów od miasta powiatowego, położony przy 
gośtińcu, w przyjemnej górskiej okolicy, obejmujący około skoma- 
sowanych 100 morgów gruntów ekoncmicznych i około 120 mor- 
gów pastwiska górskiego, dwów murowany, budynki gospodarcze 
w dobrym stanie, jest z wolnej reki pod przystępnymi warunkami 


Może być do tego folwarku dodanych 500 do 700 morgów 
Zgłoszenia pod litorą A. C. do Biura dzienników Pasaż Haus- 


cyi, kwadratowy metr 4 K. 50 hal. po- § 
poleca magazyn 


A. Krzysztofowiez 
Lwów, Hotel, George'a. 


we Lwowie ul. Sykstuska 35 
nawozów sztucznych oraz BIURA 
JENERALNEJ REPREZENTACYI 


fabryki maszyn rolniczych H. Cegielskiego z dniem igo Maja br. 


przenosi na ułicę Grodecką l. 47. 


W dobrach JWgo marszałka Andrzeja hrabiego Potockiego w Krzeszowi- 


praktykanta lasowego. 


Do tej posady przywiązane są następujące roczne pobory: 


b) tytułem pensyi 600 K. wzlędnie 720 K. 

c) wolne kawalerskie, umeblowane pomieszkanie wraz z opałem. 

Kandydaci mogący się wykazać świadectwem ukońesenia ck. wyższej szkoły 
rclniczej w Wiedniu, lub krajowej szkoły leśnej we Lwowie, zechcą swe podania 
wnosić w terminie do dnia 10 maja b. r. nu ręce: 


Nadleśnictwa dóbr Hrabstwa tenczyńskiego 


w Tenczynku p. Krzeszowice. 


orar 


PARKIETY 


Posadzki deszczułkowe 


wszystkie wyroby stolarskie 
jako to: 
drzwi. okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp. (i 
poleca cb, 
fabryka parowa 


BRACI WCZELAK << 


WE LWOWIE. 


Imdwik Ramutt. 


— m 


Dom komisowo -rolniczy 
STANISŁAWA KOMORNICKIEGO 


Świeci 


JÓZEF PRIEDLARNDER 


KOSIARKI [zeer] ŹNIWIARKI 


Najsilniejsze wody siarczane na kontynencie. K 
48) K bujących kuracyi wodnej nowo urządzony dział hydropatyczny, 
kierownictwem tachowem. Leczenie ejektrycznością, masażem, inhalacyą- 
Leczy się z nadzwyczajnym skutkiem renmatyzm, wypociny 

niach, obrzęki po zwichnięciąach i złamaniach, zołzy, spóźnione po% 
otyłość, choroby kobiece, przewłoczne zatruci: 
skóry 2 lekarzy, apteka, puozua i telegraf w miejscu. 
do Lubienia 3 kor., wóz pocztowy ze Lwowa 1 kor. 50h Na 


rzeczne. 


dyrekcya prospekt 


NAJLEPSZY 


WIEDEŃ M2 
Dresduerstrasse 


ae ae aaaea aae 


Cenniki machin rolniczych, wiatra- 


MAGAZYN FIRMY 


Kanczyński 6 Oberski 


ul Karola Ludwika 7, LWÓW, filia 
Halicka 6 polecają 


Najpiękniejsze 


Parasolki 


do słońca 


w wyborze olbrzymim 
po zir. 1.75, 2.25, 2.75, 8.50, czysto 
jedwabne złr 4,—,4,5%, 550 do e} 12 


PASKI 


w prześlicznych wzorach. 
Torebki, grzebyezki, 
Mnóstwo nowości 


w damskich drobiazgach 


Lawn-tennisy. 
NWajłepaze rakiety od złr 3 50 
Transporta 


najpiękniejszych 
zabawek dziecięcych. 


CENNIKI GRATIS. 


Lubień. PU 


Kąpiele siarczane w pobliżu Lwowa. 


zonie o 30%, 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


ków, pomp i centryfug do mleka 


Kąpiele borowinowe. 


a metaliczne, wszelkie choroby 
Dojazd: Fiekier z Gródka 
żądanie przesyła|poleca W. Adamski Lwów Sobieskie- 
a franco. Otwarcie sezonu ZO maja. W pierwszym se-|go 4. Uskutecznia się tapetowanie wraz 
taniej. Lekarz zakł. Dr. Wład. Kruszyński. 


Wszędzie 
|| nawet w najmniejszych miejscowo- 
ściach poszukuje się zdolnych agen- 
tów. Ulubiony artykuł specyalny. § 
do 25 Kor. dziennie do zarobile- 
nia jako zatrudnienia boczne. Oferty 
z opisaniem dotychczasowego zajęcia 
i podaniem roferencyi, powołując się 
na niniejsze pismo należy przesyłać 
pod „Vardienst* do ekspedycyi anon- 
sów H. Schalek, Wien, 


S. MOTYLEWSKI 
1 KRZYSZKOWSKI 


Lwów, pl. Maryacki I. 6 
(obok hotelu Francuskiego) 


i opłatnie. 


polecają 


Koszule męskie po 1:90, 2:25 dc 8. 
|< „ z kolmierzamii man 
szetaem: przyszytymi po 2:85 do 3'50. 
Kołnierze po 20, manszety po 35. 
Bielizna wełniana, jak koszule, spo- 
dnie i kaftaniki od 1:20 za sztukę, 

Kamizelki do polowania z ręka- 
wami, wełniane, włóczkowe i irchowe 
od 8:50 za sztukę. 

Skarpetki I pończochy męskie, 
wełniane, nieiana i fildecosse od 20 
ct. za parę. 

Haweloki i Bundy angielskie i kra- 

A wyroby od 10 zł. za sztukę. 
aszcze gumowe i zwyczajne 
palta (tylko najnowszy krój) od 12 
zł. za sztukę. 

Koce angielskie gładkie i imita- 
cya tygrysiej skóry do okrywania 
łóżek i uóg od 7 zł. 

| Parasole angielskie i krajowego 
wyrobu od 2 zł. za sztukę. 

Woda kolońska i perfumerya fran- 

! cuska i angielska. : 

| Wyroby ze iukóry jak puiaresy, 

|| torby, kufry, torby na akta, szka- 
tulki i torby urządzone do 200 zł. 
za grtukę. 

Czapki najrozmaitszych form do po- 

i dróży i polowania od 1 zł. począwszy. 

| Rękawiczki tylko angielskie jak 

glace, irchowe, łosiowe, niciane, je- 
||]  dwabne, wełniane i Tatrzane. 

|| Buciki męskie robioro podług naj- 
świeższych form jak lakiery, szewro, 

| z cielęcej skóry, czarne i żółto. 

| Kalosze rosyjskie (petersburskie) 

| i amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach 

Kapelusze i cylindry Habiga i 
angielskie do pory roku co sezonu 


wysyła się na żądanie darmo 


świeży fason. 
Krawaty ws wszystkich fasenach po 
najniższych cenach od 25 et. za sztukę 


_ Cenniki na żądanie franko. 


Zarząd mleczarni w Tłusteńkiem 
r sprzedaje 


MASŁO 


słodkie contryfugowe po 2 EK., 20; kilo. 
Przesyłka za zaliczeą loco, : poczta 


Probużna. 
O b inteligentna poszukuje po- 
80 a sady du samoistnego ZBrZIĄ= 


du gospodarstwem lub towarzystwa stat- 
|szoj osoby R restante Rzeszów, 
Sna - -.. JEAM 


| SADZONKI triskawek | 


wielkoowocowych | 


süne, zdrowe, setka 3 korony. Róże 
krzaczyste najpiękniejsze tuzin 6 
koron, opakowanie darmo, | 


Szkółki Jul br. Braniekiego 


Podhorce obok Stryją. 


Dla potrze- 
tający po 
zosi aie 
po zapale- 
tacie kiły, 


TAPETY najnowsze i na każdą cenę 


